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BMtttR krw« wsowa 
Mra K R Z Y S Z T O P O R S K IE G O  

W IN O  C H I N O W O - n L A S I I T B  z  O r t e m
na maladze hiszpańskie]

reg u lu je  słabości kobiece, dodaje siły,, podn ieca  a- 
pety t, przyczynia krw i, położnicom zadziwiająca 
szybko p rzy w ra ca  siły , a  specjalni-e po lecane przez 
lek arzy  po p rzeby tych  ciężkich chorobach, przy  
o słab ien iu  o-gótnem, w y czerp an iu  fizyoznem , um y- 
słotwem oraz b ra k u  ochoty do życia. D ziała siln ie  
w zm acn ia jąco  w  chorobach  p łucnych , leczy zaw ro­
ty głowy, nudnośc i i oberw anie. Do n ab y c ia  w  a p ­
tek ach  i  d rogerjach , gdzie n iem a, zam aw iać w prost 
s  fab ry k i w e w łasn y m  in teresie , by ustrzec  się  
przed podróbkam i, — żądać wyraźnie Mra KRZY­

SZTOPORSKIEGO 
WI N O  C H I N O W O - Ż E L A Z I S T E  z Orlesa 

N aśladow nic tw o  energicznie- odrzucić!
Cena za FI. zł. 2-00, — FI. podw ójna zł. 3'50,

artretyzm, gościec, postrzał, ischias, łamania, nadwe­
rężenia, kłucie z powodu przeziębienia, ból głewy, zę­
bów, katar, przeziębienie, boie żołądka, kurcze it. p.

usuwa
f*Sra S f r z y s K f t o fo r s k ie g o

P ain  E xp a ll«r  z orłem
Do nabycia w aptekach i drogerjach, gdzie niema zama­
wiać wprost z fabryki — we własnym interesie, by nstrzedz 
się przed bezwarlościoweml podróbkami żądać wy­
raźnie Pain Espeller z Orłem wyrobn Mra Krzysztofor­

skiego — naśladownictwa energicznie odrzucać.
Cena za F laszkę zł. 1-50.

Kropla balsamawa

Mra Krzysztoforskiego F U  I C S I J J  U C J ^  J l S k l  podług przepisu O. Norberta z Pragi

N ajsku teczn ie jszy  w bó lach  i ku rczach  żo łądka , u su w a  zła traw ien ie , pobudza apetyt,, w zm acn ia  żołądek, 
działa silnie o rzeźw iająco, n iezaw odny w nudnośc iach , słabościach, w ym io tach  i  om dlen iach  -  neioceniony  
środek  w czasie p od róży  i p ie lg rzym ek  o raz w  słabościach  kobiecych. Leczy zasta rzałe rany , ow rzodzenia, 
usuw a ból zębów , gardła, dziąseł, ch ro n i zęby od zepsucia. Jako  n iezbędny  środek  dom ow y w in ien  być w  każ­

dym  dom u — w n ag ły ch  w y p ad k ach  oddaje nieocenioną przysługę.
Ż ądać w yraźn ie  b a lsam u  kapucyńsk iego  z orłem- w yrobu M ra K rzysztoforskiego, n aś lad o w n ic tw a  eneig i- 
cznie od rzucać — każda p raw dziw a bu te lka je s t zaopatrzona p lom bą m eta low ą z orłem . O ile m iejscow a 

ap teka lub  d ro g erja  na składzie nie posiada, zam aw iać w p ro s t z fabryki. Cena za fi. zł, 1'70.

Warunki wysyłki: Za koszta  opakow ania, p rzesy łk i i zaliczenia liczym y zł. I '—, zaś p rzy  nadesłan iu  pieniędzy 
z gó ry  (m ożna w  znaczkach pocztow ych) liczym y tylko zł. 0'50. — P rzy  zam ów ieniu  począw szy od zł. 10'— 
koszta przesyłki, opakow ania i zaliczenia darm o, dlatego też korzystn ie jest zam aw iać w spóln ie  pod jednym

adresem .
LfebaratoBiu ita tfiem .-fa r ift* f$gr. K r z y s z t a f o r s b i  T a sm ó w  ul. Towarowa 8.

b a te ry jn e  4 -ro  lam pow e z głośnikiem  
wn! HP J § i  dw om a ak u m u la to ram i w  bard zo  do­
b ry m  stan ie  okazyjn ie  do sp rzedan ia . W ia d o m o ś ć : 
K raków , ul. K azim ierza W ielk iego  98, m ieszkan ie  2.

< d la  S to w a rz y sz e ń ,
 ̂ is i  i  l i s t  u rz ę d ó w  g m in n y c h

parafja lnych  Kółek R olniczych i t. p.

J g w O ź d h b  d o  s i f i i i A i w
 ̂ Odznaki dla Stowarzyszeń wykonuje po najniższych cenacb

. J Ó Z E F  M A R C Z Y K  BYTOWWin
■i IKrofeiSw, £ w . T o m a ssia  3 4  (Smaols Easy Oszczędsośn!)

Konto P. K. O. Kraków  Nr. 407.94S.

O kazyjnie do sprzedan ia

jasionowa
około 350 zł.

K raków , u lica  Ł o k ie tk a  L. 6, m ieszkanie  11



Baczność Pszczelarze!

W ĘZA SZTUCZNA
Kilo 7 złotych

pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 
zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 

Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NEPTUN", Kraków, uL l i t s t p i i ł k i  Nr 7 
w podworeu. Pracownia naprawy maszyn do pisania

 _______________  U w aga n a adres.__________________________

Gospodarze! 
p Srfffljo ie  m e  t u j

Dachówką
asbestowo -  cementową

,.EVEBITflS"
Gwarantujemy za ogniotrwałość, nieprzem&kalność 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki asbestowo-cementowe przymocowuje się 
gwoździami i spinkami do desek lub łat. 1 ma waży 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie wysyła

„EVERITAS“ Fabryka dachówek
W  ul Zabłocie 37.

Jodyny najstarszy I naftaAszy w Polsca

Ignacy Cypras
Kraków, ml. Ssewska L> 18 RoS.
wysyła mandoliny włoskie po 19 do 30 zl, 
skrzypce szkolne ze smyczkiem 19 zł., 
Harmonje z wysówkami 25 zł., wiedeń­
skie 1-rzędowe 35 zł., dwurzędowe 50 zł., 

klarnety 8 klap. 32 zl., 10 klap. 40 zl., 12 klap. .15 zł. Mfe 
blowy „Gr« Roskop" patent z łańcuszkiem 9 zl„ niklowy 
płaski segarek słyń. marki Enigma 20 zł., brzytwy po 9 
1 10 zł., maszynki do włosów 8 1 10 złotych. W ysyłka «  
pobraniem. Cennik ilustrowany zegarków 1 instrumentów  

muaycznycb darmo i opłatnie.

Ludowa Żeńska Szkoła Rolnicza M. T. R. w  Ba- 
chowioa-ch, poczuta Spytkowice ajd Za'tor — rozpoczyna 
dnia 15. listopada b. r.

kurs gospodarczy dla dziewcząt wiejskich.
Nauka obejmuje gotowanie, szycie, krój, ogrod­

nictwo i pszczelniotwo, hodowlę, rolnictwo i przed­
mioty ogólnokształcące. Opłata miesięczna wynosi 25 
zł. Córki niezamożnych, rolników mogą uzyskać czę­
ściowe stypendijum. Podania wnosić do Zarządu Szko-
ły-

f@ p=?pif|lnp  bez czarny, owoce dzikiej róiy, 
J a i l . ę U l l l v |  głogu, ostu miodowego i innych 

nasion świeżego zbioru dostarcza Jerzy Brudny 
w Skoczowie Śląsk Cieszyński.

W Sądzie,
— O sk arżo n y  z a p ła c i 20 zł. k a r y  za  d w a  p o liczk i 

w y m ierzo n e  sw em u  w sp ó ln ik o w i.
P o w ied zm y  — d w a d z ie śc ia  p ięć  złotych, p a ­

n ie  sędzio , a le  d am  m u  jeszcze je d e n  r a z  w  gębę... s tu  ch łopczyk.

Nowoczesne dzieci.
W u jaszek , p rzy szed ł w  o d w ied z in y  do  m ałeg o  

K a re lk a  i p y ta .
— P o n ie w a ż  je s te ś  p ry m u se m  i  dob rze  znasz  g r a ­

m a ty k ę , pow iedz  m i, ja k i  będz ie  cza® 'p rzysz ły  od  
c z aso w n ik a  „ k ra ść "  ?

P ó jd ę  d e  w ięz ien ia , — o d p o w ia d a  bez n a m y -

Sęd Salomona.
P ew ien  m ieszczu ch  k ą p a ł się  w  rzece  w  m ie jsc u  

n iedozw olonem , m im o  n a p isu , k tó ry  g ło sił, że „n ie ­
wól no w chodzić  ido rz e k i  k ą p a ć  s ię “.

S p ra w a  -oparła się  o  sąd .
Sędzia, -do p o lic ja n ta :
— Czy w id z ia ł p a n  o sk a rż o n e g o  w  rzece?
— W id z ia łem , a  racze j, w id z ia łem , ja k  w ychodził 

z rzeki.
— Czy w id z ia ł go  p a n  w ch o d ząceg o  d o  rz e k i ?
— Nie. - 
S ęd z ia  o g ła sz a  w y ro k :
— Z w ażyw szy; że n ie  w o ln o  w chodzić  do rzek i, 
n ie  je s t  z ab ro n io n e  z n ie j w ychodzić , -sąd uniie-

O n: — W iesz, gdyby  c ię  p o rw an o , z a p ła c iłb y m  w 
te j ch w ili 50 ty s ięcy !

O na: — Ż eby m n ie  z w ró c ili?
O n: — N ie, żeby  -cię z a trz y m a li.

Przeczucie.
S p o ty k a ją  się  d w ie  k u m y .
— Mój Boże, czem u to  p a n i ta k a  s m u tn a ?
— D ro g a  p a n i, m a m  przeczucie , że się  m o jem u  

m ężow i sp rz y k rz y ła rn ...
— S k ą d  te  p rz y k re  m y ś li d o  p a n in e j g łow y?!
— A b o  ja k  w yszed ł z d o m u  te m u  3 la ta , ta k  jesz­

cze n ie  pow rócił.
f  ' V ■

Z kim wojna?
N a p o c z ą tk u  w ie lk ie j w o jn y  k o m e n d a n t p e w n e ­

go p o s te ru n k u  a n g ie lsk ie g o  w  g łęb i A fry k i o trz y m a ł 
depeszę o d  sw ego szefa:

„W o jn a  w y p o w ied z ian a . A resz to w ać  n a ty c h ­
m ia s t w sz y s tk ic h  w ro g ich  cudzoziem ców  w  rew irze" .

P o  u p ły w ie  trz y d z ie s tu  sześc iu  g odz in , k o m e n ­
d a n t p o s te ru n k u  p rz e s ła ł sw e m u  iszefowi depeszę n a ­
s tę p u ją c ą :

„A resz to w ałem  7 n iem ców , 3 belgów , 4 h isz p a - 
nów , 5 fran cu zó w , 2 s-zwedów, a m e ry k a n in a  i arge-n- 
ty ń czy k a , a le  p ro szę  o  in fo rm ac ję , k o m u  w o jn a  w y ­
p o w ied z ian a" .
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Prenumerata na rok  1934: Rocznie 12 zł., pó łrocznie 6-40 zł., kw arta ln ie  3'30 zł.; do Czechosłow acji roczn ie 50 ko ron  cz 
P ółrocznie 27 kor. cz., kw arta ln ie  15 kor. cz.; do F rancji rocznie 60 franków  fr., półrocznie 30 fr., kw arta ln ie  15 fr. — 
Do A m eryki roczn ie 3 i pół dolara. — N um er po jedynczy  w e w szystk ich  agencjach i w  A dm inistracji »Roli« 30 groszy.

A dres na listy  do R edakcji i A dm inistracji »Roli«: Kraków, ul. św. Tomasza 32.
Konto pocztowe w Po lsce: Kraków P .  ŚC. 0. 406.301. Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.808

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

rzeznaczen iem  w iększości d z iew cząt je s t w yu­
czyć się g o spodark i dom ow ej, oszczędność^ 
zam iłow an ia  do zajęć p rak ty czn y ch  przy  ku-

i doby tku , a potem ... po tem  zapoznać
się z uczciw ym  ch łopak iem  i w yjść  zam ąż.

A je d n a k  co raz  częstsze-m i  -modUiiejszem- je-st 
(dzisiaj u c h y la n ie  -się o-d tego  ob o w iązk u , -zw łaszcza 
po rni-astąch. T am  ju ż  n ie m a  m o w y  o  tam , a b y  b y ć  
p ra k ty c z n ą , ab y  życie u łożyć  -rozum nie, ta m  -j-e-st ju ż  
-tylko z łu d a  i  farb-a, ta m  „postęp" i m o d a , k tó re  k a ż ą  
m ło d e j diżieWc-zyńi-e gra-ć ro lę  ja k ie jś  a r ty s tk i  f ilm o ­
w ej, k o c h a ją c e j si-ę w  w ie lk ie j ilo-ści ad o ra to ró w , k tó ­
rzy  ją  wie-lbią i  w b ija ją  w  coraz to  w ięk szą  a m b ic ję
i za ro zu m ia ło ść . T ak ie j mod-nej p a n ie n c e  -zdaje się,
że kt-o w ie  ja k a  k a r  j e r a  ją  c-zek-a, i feto  w ie  ja k i-m a g n a t  
po p ro si -o je j rękę. P o  n a jw ięk sze j części je-st to  w szy ­
s tk o  ty lk o  o b łu d a  i n ieszczere  wiz-aj-emne o k ła m y w a ­
n ie  się, św ia t p o s tąp ił b a rd zo  n a p rz ó d  i szczyci się 
sw o jem i zdobyczam i, in te lig e n c ją , m ąd ro śc ią , a  p ra ­
w ie k a ż d e m u  „ in te lig en to w i"  zd a je  -s-ię, że m u s i g rać  
ro-lę p a n a , że m u s i być cze-mś aztu-cznem i  bezdusz- 
n ęm , że m u s i u chodz ić  -za s tro jn eg o  ma-n-e-kina, k tó ry  
poc-iąga i w a b i sw ą  zewiniętrznością. Zazwyczaj- n a  
tem  kon iec , poza t ą  isztyw-ną zew n ę trzn o ścią , .. n ie m a  
w ta k im  człow iek u n ic, zgoła n ic, co-by m ów iło  o je ­
go w ła śc iw e j w a rto śc i w ew n ę trzn e j1-.

A przecież, j-es-t w czl-owi-eku coś, co go w y ró żn ia  
•od w-sże-lki-e-go innego  s tw o rz e n ia  n a  źiiemi# -co s ta ­
now i © j-e-go p a n o w a n iu  n a  -ziemi i  co go  podnosi n a  
••tej ■ziemi — to  dusiza. Jeże li zap o m n im y  o,-swej. lep ­
szej po-łowie, cóż z n as  zo s tan ie?  Z a p raw d ę  coś g o r­
szego o d  be-zro-zumnego stworz-eni-a Bożego!

A za tem , j-ak m am y  p a trzeć  n a  życie, n a  świ-at? 
Z w łaszcza, w y  p-rzysizi-e żony L m a tk i, . wy k a p ła n k i 
r  ed z i ir o d  k tó r  ych  zal eży -ca-iy . k i  eru,nek -pinzy-s-złe-go 
o g n isk a  -domo-w-ego, p o w in n iśc ie  uderzyć  n a  a la rm  
P rz e k o n a n y  je s tem 1, że o d ro d zen ie  -diifeha n ie  w y jdz ie  
ze z d ep raw o w an y ch  m ias t, ;z -ulic p e łn y c h  k rz y k u  
i sw aw oli, że o p a m ię ta n ie  ro śn ie , k ie łk u je , ż-e id z ie  . 
ca ły m  pęde-m z n a sz y c h  sz la c h e tn y c h  w iosek .

P row incj-a zaczy n a  żyć, p o w s ta ją  szk o ły  -zawodo­
wo żeńsk ie , p rzy g o to w u jące  k a n d y d a tk i  -do życia. 
W  szk o łach  tak  i-c li o trz y m u ją  c a ło k sz ta łt w ied zy  p o ­
cząw szy -o-d o g ó ln y ch  w iadom ośc i -do rzeczy  p ra k ty e z - , ,  
ny-ch, zyci-owy-ch Jeisit t o  mOze' dzi-siaj- h a jw s p a n ia l­
szy  pos-a-g -dla córk i, ta k  ja k  na jw ięk szy m  k ap ita łem  
lud zk o śc i j-e-st p-rąea, co -tak z n a m ie n n ie  -było u d o ­
w odnione w  p o p rzed n ich  w stęp n y ch  a r ty k u ła c h  n i- 
niejsze-go p ism a.

Zatoru n ie  m artw -cie się  rodzice, n ie  d ac ie  córce 
p ien iędzy , a n i m orgów  a n i g o sp o d a rs tw a , a le  d a c ie  
coś w ię c e j . n iż  to  w szy stk o  razem , -dacie im  w iedzę, 
i zdrow e za sad y  życiow e, d ac ie  im  -dobra d u ch o w e 
nie-zms-zcizallhe, n a  k tó ry c h  b u d o w ać  b ęd ą  -swoje p rz y ­
szłe -szczęście i dobrobyt. Bo czyż m oże być więk-s-zem 
c-o-ś od  sz lach e tn o śc i s-er-ca, łagodności-,,-.-roztropność i 
po łączonej z oszczędnością  i p ra c ą ?  - Tego w sz y s tk ie ­
go ś w ia t si-ę w yzbyw a, -ucieka, od, d ó b r  d u c h o w y c h ,.. 
by  s-tać s-ię grze-Siznym,, z ły m  i. ro z rz u tn y m . T y lk o  bo-' ' 
w iem  cn o ta  je-st w ieczn o trw a łą , o n a  . znisz-c-zeć n ie  : 
m-o-że, n ie zab ierze  jej wo-d-a, a i i tn l ie  spMii. ogł-e-ń. f /

Oby w ięc ja k  n a jw ięce j tych ;ęw an g a e ik żń y ć h  }
„p-aiiieu m ą d ry c h "  zro :zum iafło-:tęj;i |j 'e ę : i uiw-ierzyłę 
wre-szcio w  naj-szczyrtnie-j-size.tttućifO^e h-oga-Ćtwo;- o b y  
ich  w ie lk i -zastęp m ógł k ie d y ś  w reszcie  . zm ien ić  i o d ­
now ić ob licze tej- o jc z y s te j , ziemi....-w. d-uch-u, k tó ry  
p-rzez n ich  p rzem aw ia!

.Józef Mirek.

Numer 47.

Kraków, 
u f i a  t * .  T o m u »

i .  ja.
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ED W A RD  CYGAN,

„Nad trzema wodami“ .
(Pow ieść h is to ry c z n a ) . «aw dais*j>.

P o w ie k i je j p o czę ły  d rgać , ja k o  sk rz y d ła  m o ty lo  
n a  w ie trze , o d e rw a ły  s ię  od  lic  i1 p o d n io s ły  s ię , o tw ie ­
ra ją c  g łęb in y  n ie zb ad an e j c iem n i n iew ieśc ich  ź re ­
nic. S p o jrzen ie  p ro s to  sk ie ro w a n e  b y ło  n a  Z y g fry d a  
i  u to n ę ło  w  jego wtzroku. U s ta  n ie  p rz e s ta w a ły  się 

' śm iać.
Z ygfryd, n ie  w ied ząc  o  tern , p rz y su n ą ł się ja k  

n a jb liże j d o  ło ża  i  ch y lił s ię  coraz n iże j i n iżej, aż  
u k lą k ł u  w ezgłow ia. W  żyw ocie ca ły m  ro ś  s ię  m u  p o ­
psu ło , coś go d u siło  za  g a rd ło , coś go m d liło  w  p ie r ­
s iach , ' p a liło  s tra sz n ie  w  m ózgu, że in o  d rż a ły  m u  
ły d k i i u d a , a  m ro w ie  n ie lito śc iw e  g o n iło  p o  n im  n a  
w-sz-e s tro n y , jak o b y  s ię  feb ry  n a b a w ił n a  deszczu. 0 -  
czy zm ien iły  m u  s ię  n a  d w a  b łę d n e  o g n ik i, co to  w  noc 
ś w ię to ja ń sk ą  ig r a ją  n a d  ła n a m i i  g d yby  o n y c h  b la sk  
by ł czerw ony, k to b y  je  zoczył, w o ła łb y :

—■ G o re !! g o re ! !
A leć n ie  .było w  n ic h  m o rz a  s z k a r ła tn y c h  łu n , 

je.no różow a jasn o ść , n ie  żąd ze  c ia ła , co s ię  b u h a jo m  
godzi, je n o  m iło w a n ie  żarliw e , je n o  p ra g n ie n ie  w i­
d o k u  lic, jen o  czucie  w za jem n eg o  se rc  p u k a n ia .

H e len a  p o d n io s ła  o b n ażo n e  ra m io n a , o b ję ła  n ie ­
m i g łow ę Z y g fry d a  i p rz y tu li ła  ją  d o  dziew iczych  
sw y ch  p ie rsi. P a lc a m i ro zczesy w ała  m u  k ęd z io ry , a. 

. d ło n ią  g ła d z iła  je.
Z ygfryd  z a m k n ą ł p o w iek i, p rz y tu li ł  s ię  jeszcze 

b a rd z ie j do jej' p o stac i, o g a rn ą ł je j k ib ić  m u sk u la rn i 
sw y ch  ra m io n  i... z a p o m n ia ł z u p e łn ie  czy ży je , czy 
n ie  żyje, sen , czy to- z jaw a, n iebo  to , czy z ie m ia  i wo- 
gółe w sze lk iego  p a m ię ta n ia  ju ż  m u  zb rak ło . Z d aw ało  
m u  się, że s-ię u n o s i s k rz y d la ty  w  p o w ie trzu , że b u ja  
w p rze s tw o rzach  lekk i, ja k o  p u ch , a  p rz e jrz y s ty , ja k  
sa m o  p o w ie trze  i  g o n i ju trz e n k ę  z tw a rz ą  d ziew icy , 
k tó rą , gdzieś ju ż  w idzia ł, jen o  p rz y p o m n ie ć  sob ie  n ie  
m oże gdzie, to< znow u, że je s t m a lu tk ie m  d z ie c ią t­
k iem , leży  w  zło te j ko lebce, a  k o leb ie  go t a  s a m a  n ie ­
w ia s ta  i śp iew a  p rz e c u d n ą  k o ły san k ę .

H elena , s u w a ła  d ło n ią  po  jego tw arzy , a  d ru g ą  
o c ie ra ła  w ilg o tn ą  ro sę , ja k a  z a w is ła  u  b rz e g u  jej 
pow iek.

T uż obok  ró w n o cześn ie  p rz y g o to w y w a ła  się  z g u ­
bą. C hodzący  po  u lic y  n o cn y  p ach o łek , po  o d trą b ie n iu  
pó łnocy  n a  ro g u , z iew n ąw szy  p a ro k ro tn ie , aż  szczęk i 
zacb rzęśc iły  m u  w  s ta w a c h , sk ie ro w a ł sw e  k ro k i do 
obory b u rm is trz a , ł>y rz e te ln ie  jeszcize w y sp ać  s ię  do 
r a n a  n a  słom ie, lu b  n a  s ia n ie  zesz ło rocznem  i  nag ie , 
ja k o  żona L o tow a, s ta n ą ł  i zdęb iał. Zoczył bow iem , 
ja k  jak o w y ś człek, rzez im ieszek  p ew n o , lu b  z ło d z ie ­
ja szek  k u ty  n a  cz te ry , k o p y ta , w ła z ił o k n e m  do k o m ­
n a ty  burm is-trzów ny.

— A m oże to  ry b a łt, a lbo  t r u b a d u r  zap ro szo n y  
przez b u rm is trzó w rię , lu b  b u rm is trz a  d la  ro zw ese la ­
n ia  — p rz e n ik n ę ło  p rzez  m y ś l p ach o łk o w i, i -  A le n ie. 
R y b a łt b y  in acze j by ł w  sz a ty  -przystro jon  i w  in n e j, 
porze  b y  p rzy ch o d z ił, n o  i m ia łb y  gęśl, fu ja rk ę  albo 
•lirę, a  te n  z d a je  s ię  n ic  p o d obnego  n ie  p o siad a ł. A 
roożeć to  f r a n t  ja k iś , co  p o szed ł p o  c n o tę  b u rm i­
s-trzówny, g w a łt u czyn ić  i ta k o w y  fo rte l ch ce  b u rm i­
strzo w i i c a łe m u  m ia s tu  w y p ła tać .

Z a trzęsło  coś w n ę trzem  s tra ż n ik o w i, że ino. p ię ­
ścią zac isn ą ł i spruc-bni-ał-ecmi zęb am i zg rzy g n ą ł s ia r ­
czyście.

— N ied o czek an ie  tw o je  — sy k n ą ł p o d  nosem . —

Z ad y n d asz  n a  „w dów ce11, lu b  p o sm a k u je sz  bray-t-ew- 
k i k a to w sk ie j!  Ty m n ie , s ta re g o  M arc in a , co zęby  
z jad ł n a  s tró żo w an iu , c h c ia łe ś  h a  d u d k a  w y s try c h ­
n ąć  ! ? — i czem prędzej pob ieg ł do m a g is tra tu , kędy  
czuw ali in n i  trz e j p ach o łk o w ie , o ra z  dow ódzca .

R ów nocześn ie  z n im  w p a d ł d o  izby  s trażn iczej 
ze istrachany  D ra n k a - i ,  m o le s tu ją c  w ie lce  i .b i ją c  się 
w p ie rs i, szczeka ł, ja k o b y  w  m a g łin ie :

— J a  n ie  w inow aty ... b u rz a  by ła ... p ie ro n y  b iły  
s ia rczyste ... w y ła m a ł k ra tę ... m u s ia ł z dj-albłe-m nana- 
biać... ju ż  go n iem a... uciek ł... uc iek ł... j a  n ie  w ino ­
w aty...

D ow ódca n o cn y ch  pach o łk ó w , po  w y s łu c h a n iu  
relacyj- jednego  i d ru g ieg o  zaw y ro k o w ał, że cz łow iek  
w id z ian y  p rzez  pierwszego- je s t n ap e w n o  zb ieg łym  
d ru g ie m u  w ięźn iem . W obec pow yższego  zadecydo­
w ał :

' — Ty b ieg a j po m ieśc ie  i  zw o ła j m i t u  d u ch em  
-w szystkich  pach-ołkó-w, a  ty  t a k  s a m o  biegaj-, jen o  
zw o ła j w szy stk ich  ław n ik ó w , r-aj-ców i  znaczn iejsze  
m ieszezany , re sz ta  nie-ch o sa c z y  w k o ło  -kam ienicę 
b u rm is trz a , a le  m ilczk iem , b y  p ta s z k a  z -sam otrzasku  
ni-e w ypłoszyć. No, do- ro b o ty ! a  żw aw o! K to  n a  lewo, 
to  n a  le-wo, kto- n a  p raw o , to  n a  p raw o . B y w as p a la -  
ru s , lubo  -gościec p o łam a ł, g a m o n ie  za tra c o n e! N a ­
w arzy liśc ie  p iw a , n a ro b ili  am baras-u... W a m  -to -uj­
dzie ja k o ś  -powoli płaze-m, a le  m n ie  b ęd z ie  b u rm is trz  
-psioczył, r a d a  będzie  s tro fo w ać , całe- m ia s to  g an ić , 
a  p rz e k u p k i b ę d ą  p a lc a m i p o k a z y w a ć  i ozoram i- u je ­
żdżać: — -P atrzeieno  k u m o  i to  -ma być ch łop , to  m a  
być -starszy  n a d  p ach o łk am i? !... To ja, -słaba n ie w ia ­
s ta , a d a ła b y m  ra d ę  i -dziesięciu ta k im  ro zbó jn ikom , 
a  o n i w szyscy  n a w e t jed n eg o  u p iln o w ać  n ie  m o g li, 
n i n i ja k  p o sk ro m ić . N a -psa u ro k , a leb y m  n ie  .chciała 
ta k ie g o  za  m ęża  d o s ta ć , chocie-m daw no  w d ó w a i 
b y le jak ieg o  ch ło p a  sp ra g n io n a .

— Br-rr!..., w s trz ą s n ą ł się  -cały d o w ó d zca  p a c h o ł­
kó w  ja s ie lsk ic h , -gdy m u  ta k ie  m y ś li chodzić  poczęły 
pod  s iw izną . T a rł r ę k ą  c-zoło, to  z-nowu- k le p a ł  s ię  po 
z a o k rą g lo n y m  -brzuchu, p o s tu k iw a ł -podków kam i i 
oczek iw ał raj-ców, a  pr-zedew szysitkiem  -zw ołanych p a ­
cho łków .

Z a ch-wiłę izb a  s tra ż n ic z a  z a p e łn iła  s ię  r-oz-espane- 
m i, zb lazo w an y m i n o cą  i w ie lce  strw o żo n y m i, -bo­
w iem  n ie k tó rz y  w nosili, że -dzicz m u z u łm a ń s k a  -do­
b y w a -się ju ż  do m u ró w  m ie jsk ic h  i chce -zaprow adzić 
-swą re-ligję, k tó r a  n a k a z u je  -chować po  s to  bab .

D ow ódzca ich  n ieco  o p a m ię ta ł  się  i do  ja-ko ta k ie ­
go p o rz ą d k u  p rz y p ro w a d z ił. R o zd an o  im  co ostrzej--' 
s-ze topo ry , co s iln ie jsz e  p o s tro n k i, a  -dowodzący -sam 
w ziął s z n u r  p o św ię c a n y  w e wielki- p ią te k , -pono przez 
ja-kie-goś w ielce św ią to b liw eg o  b isk u p a , k tó ry  -to po­
s tro n e k  był ta k  -cudowny, że -kogo .ty lko  d o tk n ą ł  cho­
c iażby  o d ro b in k ę , ju ż  s ię  -nie m ó g ł o d  n ie g o  w  żaden  
spo-sób odczep ić  i d o p ie ro  -tr-zeba -było z w ie lk ą  poboż­
n o śc ią  n o w en n ę  do- św ię tego  S e-bastjana  odm ów ić.

R ajco w ie  i ław n icy , k tó rz y  n a  -te-n czas się  zeszli, 
p o d ąży li za -pachołkam i, bow iem  p rz y s to i o jc o m  m ia ­
s ta  p rz y p a try w a ć  s ię  h a rc o m  s łu g  m a g is tra c k ic h  d la  
sp o k o ju  pub licznego .

N a miej-s-cu ci, k tó rz y  p rz e d te m  b y li w y s ła n i -do, 
p iln o w a n ia  k a m ie n ic y  b u rm is trz a  zam eldow ali-, że 
Z y g fry d  jeszcze n ie  w y ch o d z ił i m u s i być  w środku , 
choć tak. -cichutko s ię  sp raw u je .

O b staw iono  lu d źm i b ra m y  i m u ry , o-kną -i d z iu ry  
p iw n iczne  W c-hodzić p o s tan o w io n o  jeg o  ś la d a m i, to  
je-st d ra b in k ą  n a  b a lk o n ik  i -przez o k n o  d o  -kom naty, 
by  n ie  o b u d zić  i n ie  -zastraszyć p rzed w cześn ie  je-jmość 
-panią b-urm istrzow ą i b u rm is trz a . P ie rw sz y  p a r ł
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p rzo d em  g ru b y  D ra n k a , ja k o  że m ią ł d ó  Z y g fry d a  o- 
sobiistą w ie lk ą  u razę , p o w tó re , 'że w  ta k  s a m o t n y  s p o ­
sób pozw olił m u  czm y ch n ąć  z tu rm y , w ięc  się  m u  
k o u fu z ja  i  in n e  n a g a n y  i  k a ry , z a  to  n a le ż a ły  i, b y  t a ­
k o w y ch  o m in ąć , p ierw szy  b y ł n a  b a lk o n ik u  i  
p ie rw szy  w łożył g ło w ę w  f i r a n k i  o k ien n e . W i­
docznie  n ic  g ro źn eg o  w  ś ro d k u  n ie  było,, bo 
D ra n k a  d o ść  ru c h liw ie  i  z  a n im u sz e m  w sk o ­
czył do w n ę trz a , a  z n a n y  p rzec ież  by ł, ja k o  że s ię  n a ­
w e t c h u d z iu tk ic h  paup-rów  o b aw ia ł i n ie ra z  p rz e d  
n ie m i d a w a ł n u r a  d o  jakiej" s ien i.

W skoczy ł do k o m n a ty  n a s tę p n y  p ac h o łe k  i  trzec i1, 
i c zw arty  i, b o jąc  s ię  rz u c ić  n a  Z y gfryda , o b s tą p ili  go 
w k o ło  i g roźne  m in y  p o p rzy b ie ra li.

C hw ilę  ©tał Z y g fry d  ta k  n a p rz e c iw  i  czekał, s k o ­
ro  g o  zaczn ą  k ręp o w ać  i  w id ać  b y ło  ja k  się  z b ie ra  w 
w sobie  d o  w a lk i, zaś H elen a , z e rw aw szy  s ię  z łoża, 
s ta n ę ła  tu ż  obok  niego , śm ie r te ln ie  s ię  p rze raz iw szy  
i -p-obladłszy — n a  c a łe m  c ie le  d rż a ła  i  p o d o b n a  b y ła  
do k o lo ru  k o szu li, ja k a  z w isa ła  z, je j r a m io n  i  n u rz a ­
ła  s ię  p o  z iem i. W reszc ie  Z y g fry d  sp y ta ł:

— P rzy sz liśc ie  m n ie . w iązać?  i  to  aż  t a k ą  k u p ą ?
— T ak , — c ieb ie  zbó ju . T e ra z  n a m  ju ż  n ie  u j ­

dziesz! — w y k sz tu s ił D ra n k a .
— , W ięc  czem u  sto ic ie?  W iążc ie?  sp ró b u je m y  

się ! — i p ła tn ą !  p ie rw szeg o  z  b rzeg u  m ię d z y  ślep ia , 
aż  się  p o d k ó w k a m i n a k ry ł. C h c ia ł sk ie ro w ać  s ię  d o  
o k n a  ,-ąle n a ra z  rz u c ili  s ię  w szyscy  n a  n ieg o  i w  n a j ­
w ięk sze j ciżbie, b iją c  Z y g fry d a  i  o trz y m u ją c  rz ę s is te  
razy , k ręp o w ali.

N a ra z  z a tk a ła  ża ło śn ie  H e len a  i n iem o c  n a g ła  o b ie ­
g ła  jej ciało , że r u n ę ła  n a  pod łogę, ja k  t a  so se n k a  u - 
d e rz o n a  p io ru n em .

N a  to  o tw a r ły  się  z t rz a s k ie m  sze ro k o  d rz w i o d  
w n ę trz a  i s ta n ą ł  w  n ic h  ro z e b ra n y  b u rm is trz  z  c ięż ­
k im  czek ah em  w  d ło n i

— H ej! R a tu n k u !  M edyka! — ry k n ą ł  z  ca łej m o ­
cy i  p o d b ieg ł do  H eleny . Z oczyw szy  ty lu  p a c h o łk ó w  
w k o ło  p y ta ł:

— Co t u  ro b ic ie ?• Co tu  s ię  d z ie je? ! K to  ob a lił m i 
có rkę?  P ew n o  ju ż  m o ja  p e re łk a  n ie  żyje! O św ięty , 
n a jśw ię tsz y  r a tu j  !

D ra n k a  w sk aza ł n a  Z y g fry d a  rz u c a ją ce g o  s ię  w 
p o w ro zach  n a  podłodizie.

— Tego p rz y sz liśm y  p o jm ać  i wiązaić, b o  ido ja ­
sn e j p a n ie n k i s ię  zak rad ł.

. — K to? O n?! To o n ?
B u rm is trz  p o rw a ł s ię  n ag le , p rzy sk o czy ł d o  Zyg- 

'friyda i  św isn ą ł cizefcanem. W strz y m a ł go  jiedmak tu ż  
n a d  g ło w ą , o d s tą p ił1 w  ty ł  i  w y szep ta ł:

— P rzebóg , b y łb y m  zgrzeszył. A sitać się  m u s i  w e- 
d le  wołli p ra w  nąjjlaśniiejsżego k r ó la  naszego  Kazimi©-- ■ 
rz a  i  u c h w a ły  w sz y s tk ic h  ra jcó w .

T y m czasem  d o  k o m n a ty  w b ie g ła  je jm o ść  b u r ­
m is trz o w a , la m e n tu ją c  srodze , a  za  n ią  i  in n e  
m ieszczk i i  m ieszczany .

B ęd ący  tam " za s tę p c a  burmilsitriza, w idząc, że b u r ­
m is trz  n ie  je s t zdo lny  ido ro z k a z y w a n ia  siann. ro z k a ­
zyw ał. W p ie rw  kaział w sz y s tk im  o puśc ić  k am ien icę , 
.prócz b ia łog łów , k tó re  ra d z iły  k o ło  H eleny , i  p odążyć  
do  m a g is tra tu .

Gdy w y p ro w ad zo n o  Z y g fry d a  n a  ry n e k , ze b ra n e  
tiam tłu m y  zah u cza ły  w y zw isk am i, p o g ró żk am i, ,za­
dzw o n iły  to p o ra m i, m ie c z a m i i  i n n ą  b ro n ią .

— Z b ó j! M orderca! G w ałciciel! Pódl to p ó r go! N a 
szub ien icę! Ś m ierć! Ś m ierć! Ś m ierć  m u!... „

W  d u ż e j siali m a g is t r a tu  z e b ra ła  s ię  r a d a  m ia s ta , 
choć jeszcze św ię ta  n o c  by ła , lecz w szak o ż  n ik t  n ie

sp a ł i  s p ra w a  to  p rzec ież  w ie lce  w a ż n a !  Z a s ie d li n a  
z y d lach  ra jco w ie , p lecy  p ro s tu ją c  n a  z d o b n y c h  ry to ­
ru i w y k rę ta sa m i o p a rc ia c h , każdy  ro z u m ie ją c y  i  p rz e ­
ję ty  w ażn o śc ią  chw ili, ziaSię miesziozianliie z a p e łn ili  
p rz e s trz e ń  n ie d u ż ą  poza o g ro d zen iem . P rz e w o d n ic z y ł 
za s tęp ca , a  b u rm is trz  s ied ząc  obok, z a ła m a ł rę c e  n a  
k o la n a c h , g łow ę o p u śc ił n a  p ie r s i  i  .popadł w  ja k ą ś  
n ie o d g a d n io n ą  z a d u m ę , w  ja k ą ś  m o le s tae ję , m oże 
chw ilow ą! a  m oże bezd en n ą . Rajicowie i  m ie sz c z a n ie  
p o z ie ra li po sobie p o ro zu m iew aw czo  i zn acząco  k i ­
w ali g ło w am i, a  n ie k tó rz y  k rę c ili  p a lc e m  pomiald cizo- 
łem , co oznaczało , że  'ro zu m ien ie  s tra c i!  . b u rm is trz . 
C ichy  szep t u n o sił s ię  pod  p u łap em .

P rzew odzący , m a ją c  po  o b u  s tro n a c h  a se so ró w  i  
p isa rczy k ó w , z z a c h o w an iem  w sze lk ie j obrzędow o­
ści, s tu k n ą ł  la sk ą  o p o d iu m  i  ziagaił w  te , g o d n e  u p a ­
m ię tn ie n ia , słOwa:

— W  im ie n iu  n a jd o s to jn ie jszeg o  'k ró la  nasizego 
K azim ierza , o tw ie ra m  w  z a s tę p s tw ie  b u rm is trz a , 
k tó ry  zosta ł tk n ię ty  m a łą  k o n tu z ją  u m y s łu , dziilsdeji- 
szą  rad ę . Z n an e  w a m  są-.zacni ojclowie n aszeg o  k ró le ­

w sk ie g o  w olnego m ia s ta , s ta tu ta ,  © pisane w  W iśli­
cy , p o s ta n a w ia ją c e  rozbo je  u śm ie rz a ć  i  k a ra ć  w sz y s t­
k ic h  śm ie rc ią , kltórzyiby z  n im i b y li  w  k o liz ji  i  sp rz e ­
czności. W zyw am  w as .przeto, byście  jed n o g ło śn ie , .jlak 
p rz y s ta ło  n a  ro z są d n y c h  i w ie lce  g o d n o śc ią  i  m ą d ro ­
śc ią  p rz e ję ty c h  ra jców , u c h w a lili  śm ie rć  p o jlm an em u  
poinaz w tó ry  ra u b r i t te ro w i Z ygfrydow i v o n  Elłian- 
bmig; sy n o w i p rzyb łędy , z  .Sudeckich k ra jó w , bow iem  
ta k o w y  u z n a n y  je s t  za zbója, n a p a d a ją c e g o .n a  s p o ­
k o jn e  k u p c e  n asize jak o też  zag ran iczn e , o ra z  u p ra w ia ­
jącego  n iecn e  p ra k ty k i  n o cn e  n a  szkodę n ie w ia s t n a ­
szy ch  i có rek , sa m y c h  m łodych .

i (Ciąg dalszy nastąpi).

Inteligentny posłaniec^
(Humoreska).

P rzed  s ą d e m  s ta n ą ł p. Jak ó b  G oldfisz, w łaśc ic ie l 
z a k ła d u  fryz je rsk iego , o sk a rżo n y  o  p o b ic ie  sw ego  n ie ­
le tn ieg o  u c z n ia  W o lfa  K aca.

I zaco go pobił)?... Z a  go rliw ość . Z ato , że W olf 
dbał o  in te re sy  sw ego ch lebodaw cy!

W  św ie tle  p rzew o d u  sądow ego  s p ra w a  p rz e d s ta ­
w ia  się n a s tę p u ją c o :

P. Jak ó b  się zakochał. I  ja k  k a ż d y  zak o c h a n y  
p o s tan o w ił po słać  sw e j w y b ra n c e  b u k ie t  k w ia tó w .

W y b ra ł p rz e p ię k n e  róże, w ręczy ł je  W olfow i 
i p o w ied z ia ł m u :

— T u  m asz  k a r tk ę  z ad resem . Z an ie ś  te  k w ia ty . 
T y lko  n ieś  o s tro żn ie , p a m ię ta j, ż e . to  k o sz tu je  d w a  
złote.

W o lf  w y k o n a ł śc iś le  p o lecen ie , w ręczył: k w ia ty  
u k o c h a n e j szefa , 1 g d y  t a  m u  d a ła  20 g ro szy  z a  d ro ­
gę, o b e jrz a ł m o n e tę  ze zdziw ien iem .

— Co m i p a n i d a je  20 g ro szy ?  — o b u rzy ł sdę. — 
N as sa m y c h  k o sz to w a ło  2 złote'!

— J a k to  2 z ło te?  — .zdziw iła s ię  p a n n a .
— Jakto., ta k  to!... D obrze p a m ię ta m  cenę. Szef 

m n ie  trz y  ra z y  p o w ta rz a ł, ż eb y m  n ie  zap o m n ia ł.
— To ja  m a m  zato  p ła c ić ?
— A co  p a n i  m y śla ła? ... D a rm o  to  s ię  d a je  ty lk o  

w  m ordę. Szef m n ie  s ta le  to  p o w ta rz a . O n je s t  sk ą p y . 
J a k  ra z  je d e n  b ie d n y  się  sk a le c z y ł i .  'ja m u  d a łe m  
tro ch ę  jo d y n y  n a  p a lec , to  -szef m n ie  io  w y trą c ił 
z p en s ji. N o? D aje  p a n i  p ie n ią d z e ?  A  jiak -nie, to  za ­
b ie ra m  k w ia ty  Ju ż  ja  w olę  z szefem  ni© zaczynać.



— O burzona n ie w ia s ta . z w ró c iła  k w ia ty  i  W olf 
,z b u k ie te m  “w róci! do zakładiu.

P. G oldfisz n a  w id o k  ch ło p c a  p rz e ra z ił isię. — Co 
się  s ta ło ?  — krzykną.!. ,

— Co się m ia ło  istać? — w zru szy ł r a m io n a m i 
W olf. — W szy stk o  w  p o rząd k u .

D laczego n ie  o d d a łe ś  k w ia tó w .
— Szef w ie, i le  o n a  c h c ia ła  d a ć ?  20 g ro szy ! M y­

ś la ła , że t r a f i ła  n a  dizieicko! A le id jo ta  jeszcze nile je ­
stem ... '  ,

W o lf  p rz e rw a ł nag le , a lb o w iem  km sw em u  zd u ­
m ien iu , z a m ia s t  w y ra z u  .zadow olenia, u jrz a ł  n a  tw a ­
rzy  sz e fa  w ściek łość .

P . G oldfisz w y rw a ł c h ło p c u  k w ia ty  i rą b n ą ł  g o  
m a sz y n k ą  do s trz y ż e n ia  -z ta k ą  isiłą, że w y b ił m u  d w a  
zęby i  p o k a leczy ł ucho .

D o s ta ł z a to  w  u p o m in k u  od  -sędziego c a lu tk i  ty ­
d zień  a re sz tu .

|||§ § |S jf
Dziwne drogi opatrzności.

R udolf, m ąż, sz la c h e tn e g o  ro d u  p o zo staw szy  
w idowcem  i d o  te g o  hęidąc b ezd z ie tn y m  i  ju ż  p rz y  
sch y łk u , w iekiu, u d a ł  s ię  d o  jednej, z>e; sw y ch  w łości. 
T a m  p o s ta n o w ił o d d ać  .się ca łk iem  d o b ry m  u cz y n ­
k o m  i z a ją ć  s w ą  m y śl ..spraw ą zbaw ien ia . M ia ł o n  
zw ycza j o  p e w n e j .godzinie każd eg o  d n ia  u d a w a ć  się  
do  b ra m y  sw eg o  zam ku , ploitem ze  s łu g a m i niiosą- 
cerrii zupę, mięiso, cM eh i p ie n ią d z e  i w ła s n ą  r ę k ą  
ro z d a w a ł ja łm u ż n ę  ró ż n y m  Ubogim . W  lic z b ie  ty c h  
z n a jd o w a ła  s ię  m ło d a  pianienfca, n ie  więcej. .n.ad 11 
la t m a ją c a , im ię  je j  by ło  M aryjlanna.. I le k ro ć  o trz y ­
m a ła  ja łm użnę,, zaw sze c a ło w a ła  tę  rę k ę  co jją o b d a ­
rzy ła . P o n iew aż  o n a  ty lk o  sa m a  w  p o d o b n y  sp osób  
o k a z y w a ła  w dzięczność, p rze to  z ła tw o śc ią  zw ró c iła  
n a  .siebie u w a g ę  i R udo lf dw ,a ra z y  w ię k sz ą  ja ł ­
m u ż n ę  począł jej ' daw ać. R a z u  jednego , p rz y p a ­
trzy w szy  .się ■ ja j lep ie j, sp o s trz e g ł .p rzecudną u ro d ę  
pod  tem i ła c h m a n a m i, k tó re  ją  okryw ały ,. M łoda 
dziew ica , rz e k ł  d o  s ieb ie , m u s i m ie ć  p ię k n e  u c z u ­
cia , k ie d y  m i w  podo b n y  sposób  o k a z u je  sw ą  w dzięcz­
ność, m u szę  jej. U czynić coś dobrego . Lecz w p rzó d y  
— dod ał — dośw iadczę, jeji.

N a z a ju trz  M ary ijanna ja k  zw yk le  p rz e d s ta w iła  
się,, a le  R udo lf ro z d a ją c  in n y m  u b o g im  ja łm u ż n ę , 
je j; .nic n ie  dał. .Kiedy w szy scy  ro zesz li się , a  p a n ie n k a  
p o z o s ta ła  sa m a , rzeikł R u d o lf: n ic  więcej, n ie  m a m , 
wiszyiStkom rozdał.

P a n ie n k a  n ie  o m ie sz k a ła  a to l i  zb liżyć  siię do n ie ­
go  i  poca łow ać  go w  ręk ę . W ielce  to  R u d o lfa  u c ie ­
szyło. Lecz rz e k i d o  s ieb ie : jeszcze  ra z  m u szę  jej 
d ośw iad czy ć , jeśli w y trz y m a  i  tę  o s ta tn ią  p róbę, to  
d la  n ie j gotów  b ęd ę  w szy stk o  zrobić  co ty lk o  w m ojej 
m ocy będzie.

N aza ju trz , ro z d a ją c  in n y m , M ary jan n ę  znów  
p o m in ą ł, a  p o  ro z d a n iu  w szy stk ieg o  rz e k ł:  „M oje 
dziecię, już  n ie  m |am “.

P a n ie n k a  ja k  zw y k le ' pooałlorwała go  w  ręk ę . N a 
. ówceais rzekł, R u d o lf: „M oja p a n n o , p ó jdź  za  s łu g a ­
m i do, k u c h n i, a  ta m  d o s ta n ie sz  ob iad ".

— P a n ie !  — odlrzekła dz iew ica  — ja  p roszę  n ie  
ta k  d la , s ieb ie , ja k  ra c z e j d la  b ied n e j k o b ie ty  u  k tó ­
r e j  z o s ta ję ; o n a  m n ie  w y c h o w a ła  i j a  s a m a  w o la ­
łab y m  n ie  jeść, byllemi d la  niej, coś d o s ta ła .

— To dobrze, m o je  dziecię , — rz e k ł R udo lf — 
sa m a  p rzy ch o d ź  zaw sze  n a  o b iad 1, ja  n a k a ż ę , żeby 
ci ta k ż e  coś d a w a n o  d la  te j  b ied n e j k o b ie ty .

G dy p a n ie n k a  O biad z jad ła , R udo lf s a m  przyby ł 
■do, k u c h n i  i u s ia d łsz y , kaz-aił j ą  p rzyw ołać .

— M aryjan-no, — rzekł; do niej; — eó żeś  ty  o, inn ie  
m y ś la ła  po  ty c h  d w ó ch  d n ia c h  o s ta tn ic h , k ie d y ś  nic 
n ie  d o s ta ła ?

— Jam- nic p a n ie  n ie  m y ś la ła !
— N ie — rz e k ł R udolf — pow iedz, m i o tw a rc ie  

.sw oje m y śli.
— P a n ie  — rz e k ła  d z ie w ic a  — p o n iew aż  żąd asz  

tego , o św ia d c z a m : M y śla łam  -sobie,: je ś li  to  s ię  s t a ­
ło  przypadikdieiml, to  ta k a  m u s ia ła  b y ć  w o la  P a n a  Bo­
g a , a  z a te m , że do m n ie  n a le ż y  być  c ie rp liw ą , jeśli 
zaś p a n  R udo lf u m y ś ln ie  to  u czy n ił, to  znów  to  by ­
ło  d o b re m  d la  m n ie , o n  m u s i m ieć  .sw oje za m ia ry  
i te  k o rzy s tn e  m u sz ą  być  d la  m n ie .

— Lecz — rz e k ł R udo lf — -cóżeś m y ś la ła , k ie d y m  
ci s ię  o k a z a ł z a g n iew an y m  i k ie d y m  m ó w ił d o  cie­
b ie o stro .

— P a n ie !  to  m n ie  u tw ie rd z iło  w  p rz e k o n a n iu , żeś 
to  ucz-yin-ił ro z m y śln ie , b y ła m  z tego, k o n te n tn a  i sipo-' 
d z iew a łam  się czegoś lepszego,.

— Jesitże to  p o d o b n a  — rz e k ł R udo lf — p a trz ą c  
się  n a  sw ych  s łu g , im ających  u w ag ę  zw ró c o n ą  n-a; tę  
ro zm o w ę — j.eisitże ito p o d o b n a , ab y  tak ie; m y ś li za j­

m o w ały  d z iec ię  p o d o b n eg o  w ie k u ?  A g d y b y m  ja
ta k  — p rz y d a ł — czynił, był- p rzez  d łu g i czas?

— P a n ie !  — o d rz e k ła  d z iew ica  — j a  bym  się 
zaw sze b y ła  spodziew ała .

— Idź m o je  daie-ciko, r z e k ł 'R u d o lf  i z a n ie ś  -obiad 
sw ęj poczciw ej n iew ieśc ie , p o w ied z  jeji także,, że ia 
ch cę  z n ią  pom ów ić, n ie c h  p o  lobiiedlzie przyjdzie,, 
lecz p rzy jd ź  z n ią  i ty .

R udo lf w ziąw szy  od  n ie w ia s ty  w iad o m o śc i, iż 
t a  p a n ie n k a  b y ła  có rk ą  jed n eg o  sz lach c ica , k tó ry  
u m a r ł  ze zg ryzo ty  p o  p rzegran iu - p ro c e su  zrob io ­
nego  m u  p rzez  sp a d k o b ie rc ó w  swdjiej, żony , w ziął 
tę  p o czc iw ą  n ie w ia s tę  do, siebie, poiłem, k a z a ł w y­
chow ać M ary jan n ę  o d p o w ied n io  jej s ta n o w i, koch a ł 
j ą  ja k  sw ą  w ła s n ą  córkę, po  k i lk u  la ta c h  w y d a ł ją  
z,a sw ego synowicą i n a re sz c ie  z ro b ił j ą  d z iedz iczką  
'Swego, m a ją tk u .

T-a hiiistorja ja k ż e  je s t tk liw ą !  W  d o b ro c i R udolfa ' 
w id z im y  choc iaż  s ła b y  o b ra z  dobroci P a n a  Boga 
i jego  za m ia ró w  w zględem  n as, a  w  p o s tę p o w a n iu  
M -aryjanny w id z im y  znów  ja k e śm y  się  p o w in n i za­
chow ać wizigliędem P a n a  iBoga.

C hociaż by P a n  Bóg k o m u ś  d aw ał więcej, ja k  
n a m , d z ięk u jc ie ' M n jed n ak . Bądźcie, p rześw iad czen i, 
że w-e w sz y s tk ic h  u tra p ie n ia c h  jakie- n a  w as zsy ła , 
m a  On Sw oje z a m ia ry  i ż e  t e  s ą  d la  w as k o rzy s tn e , 
c a łu jc ie  w ięc Jeg o  ręk ę . Ś w ię ty  P a w e ł da ł n a m  w y ­
b o rn y  o b raz  ży c ia  duchówe-go, p rz y k a z u ją c  r a m  
dziękow ać P a n u  B ogu za  w szy stk o  p rzez  P a n a  Je ­
z u s a  naszeg o  C h ry s tu sa . N iew dzięczność  t a  n asza  
n a jb a rd z ie j w y su sz a  źró d ło  d ó b r i ła sk  P a n a  Boga. 
„ M e  wieicież -— m ów i św. P io tr  Apostoł- — że ow o­
cem  w aszej c ie rp liw o śc i je s t d z ied z ic tw o  ń ieb ie i'M e?“ 
Je ś li w ięc chcec ie  je  o s ią g n ą ć , b ąd ź c ie  w dzięcznym i. 
Toć p rzez  w dzięczność  pozyskacie- so b ie  P iana Bog-a 
-za ojic-a, Jeizusia C h ry s tu sa  z;a o b lu b ień ca , a  n iebo  
za  dziedzictw o.

R udo lf t-ein je s t  obraz,em  P a n a  Boga, k tó ry  diaje 
w szy stk im  i k ie d y  jed n y m  d a je  w ięcej, a. d ru g im  
m n ie j, to  w  te m  m a  On S w oje za m ia ry . Z c ie rp liw o­
śc ią  i p o k o rą  p o trz e b a  czekać te j chw ili, w  -której 
j,e n a m  ob jaw i.

/ .  Serafin .
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Pow yższy  o b razek  p rzed staw ia  n am  ów  nieszczęśliw y odw ró t w ojska napo leońsk iego  z pod  M oskwy 1812 r. 
W  dali w idać  K rem l, to  je s t część m iasta  M oskwy, osobno o b w arow ana , m iejsce ko ro n acy jn e  carów . Z dzie­
s ią tkow ane  p rzez m rozy  i pob ite  w ojsko  napo leońsk ie  cofa się w  pop łochu . B iorące udzia ł w  tej w ypraw ie 
w ojsko  polskie osłan iało  ty ły  tej, ja k  się zdaw ało , n iepokonanej arm ji napoleońsk iej. W iełe też w ów czas w y­
lało  się k rw i polskiej, w iele też naszej b rac i pod  M oskw ą poległo po to, by  w spólnie z w o jskam i napo leoń- 

skiem i, pobiw szy  sw ego odw iecznego w roga, u ra to w ać  sw ą ojczyznę.

Sam -na-sam  z trupem w przedziale kolejowym.
*

W y cieczk a  ro d z in n a  d o  Sofji, z łożona z  k i lk u n a ­
s tu  w ieśn iak ó w  a  Gahrowia,, w ięk sze j m ie śc in y  b u ł­
g a rsk ie j, zak o ń czy ła  s ię  tra g ic z n ie , gdyż. po  p rz y b y c iu  
d o  sto licy , jed en  z u czes tn ik ó w  w y c ieczk i z m a r ł n a  u - 
d a r  serca  w  m a łe j gospodzie,, w  k tó re j  w y c ieczk a  s ię  
u lo k o w ała . Z ask o czen i k re w n i n ie  zg ło sili zg o n u  to ­
w arzy sza , n a ra d z a ją c  się  jiak bieiz W iększych  wydait- 
k ó w  o d staw ić  n ieb o szczy k a  dio wisi rodzinnej,. N a j­
s ta rsz y  w śró d  n ic h  ‘z ap ro p o n o w a ł piani, je d n o g ło śn ie  
p rz y ję ty : d w ó c h  najsiłniiejisizych m ia ło  zaw ieść  a rn a r- 
łego  p o c iąg iem  d o  Gartoowa, t a k  jiakby jeszcze  żył.

P rzy g o d y  fan tastycznej: podróży , o k tórej, ro zp i­
su je  się obecn ie  p ra s a  b u łg a rsk a , są  w p ro s t n ie w ia ­
ry g o d n e . G dy z a p a d ła  noc, k re w n i, t r z y m a ją c .z m a r łe ­
go pod  rę k ę  ja k b y  to  by ł jegom ość „ w s ta w io n y 11, 
w ied li 'do a u ta  i z a je c h a li n a  dw orzec. T u  w y ło n iła  
się p e w n a  tru d n o ść : ja d ą c  trz e c ią  k la s ą , zw ykle  p rz e ­
p e łn io n ą , m o żn a  by ło  s ię  n a ra z ić  n a  zd em ask o w an ie  
c a łe j sp ra w y . Jech ać  w  tró jk ę  pierw szą, k la s ą  k o sz to ­
w a ło b y  -zbyt wiele.

P o s ta n o w ili .zatem  k u p ić  je d e n  b ile t p ie rw sze j 
k la s y  d la  zm arłego , s a m i z a ś  m ie li jech ać  trzec ią . 
W y tłu m a c z y li s łu żb ie  kołejiow ej, że ic h  „przyijaici!el“ 
n ied o m ag a , w y b ra li p u s ty  p rz e d z ia ł  I  k la sy , u m ie­
ścili w  n im  n ieb o szczy k a  w  k ąc ie , w łoży li m u  n a  w i-

doczneim m ie jsc u  b ile t n a  k a p e lu sz u  i n a s tę p n ie  u lo ­
k o w a li się  s a rn i w  trzeciej! k la s ie . G d y  p o c iąg  s ię  z b li­
ża ł d o  Gabroiwa d w ó jk a  wróclilła ido p rz e d z ia łu  I  k la ­
sy, chcąc o d eb rać  n ieży jącego  to w arzy sza . N ie  w ie ­
rz ą c  w łasn y m  oczom , z la n i  z im n y m  -potem , sp o s trz e ­
gli, że ich k rew n eg o  niie by ło  ju ż  w  p rzed z ia le , a  n a  
jego  m ie jscu  siedział, jiakiś n ie z n a n y  podlróżnik. O d­
zy skaw szy  n ieco  p-rzytioimności u m y słu , w ie śn ia c y  
z a p y ta li  s ię  n iezn a jo m eg o , gdzie  s ię  p o d z ia ł o so b n ik , 
k tó ry  jechał, w  tym i p rzed z ia le . Jegom ość o d p o w ied z ia ł 
n a jsp o k o jn ie j w  św iecie, że  „ów p a n “, k tó ry  .s ie d z ia ł 
p rzy  o k n ie , tro ch ę  blady,, a  k tó ry  p rzez  c a ły  czas w sp ó l­
n e j p o d ró ży  n ie  przem ów ili a n i  słow a, w y s ia d ł n a  o- 
s ta tn im  p rz y s ta n k u .

W iad o m o ść  t a  o szo ło m iła  w ieśn iak ó w , k tó rz y  w 
, o b aw ie  p rzed  w k ro czen iem  p o lic ji, w y s ie d li w  G arb o - 
w ie  i czem prędzej u d a li  s ię  d o  doimru, b y  dbndieść o  
w szy stk iem  reszc ie  rodzim y. N astęp n eg o  d n ia  z a p ro ­
w adzono  ic h  n a  p o lic ję , g dzie  się  idow iedzieli, iż  
w zd łuż  to ru  ko lejow ego  zn a lez io n o  zw łok i jed n eg o  z 
ic h  k re w n y c h , o ra z  że  p o lic ja  sizuka m ordercy ..

W ów czas, w y z n a li c a łą  p raw d ę . N iezn an y  po ­
d różn ik , o d sz u k a n y  p rzez  policję,, opow iedzia ł, j:ak się  
c a ła  rzecz  m ia ła . T o w arzy szący  m u  w  przedlziala p a n  
—• ta k  m u  siię p rzy n a jm n ie j, zd aw ało , p a trz y ł n a  n ie ­
go krzyw ,em  ok iem . Z w róciłem  wówczals u p rz e jm ie  
uw agę, n a  co  ta m te n  n ie  odpo w ied z ia ł a n i  s łow em .
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P o d ró żn ik  c z u ją c  s ię  o b rażo n y , zaczął czy tać  gazetę , 
g d y  nagi© w.sirząśnięciiie p o c iąg u  rz u c iło  m u  w  r a m io ­
n a  to w arzy sza  podtróży. S p o strzeg ł w ów czas, że  to  
by ł t ru p  i w  o baw ie , b y  go  n ie  posądzono  o  iziabójsitwo, 
o tw orzy ł d rzw iczk i w a g o n u  i  p c h n ą ł n a  to r  n ieb o ­
szczyka. S tra c h , jiatki p rzeży ł, b y ł je d n a k  ta k  siln y , że 
doznał w s trz ą su  n e rw o w eg o  i  'do tąd  n ie  w yzd ro w ia ł.

Ju z  to  n ie  g łu p i, w y n a la z  taki© p rzy sło w ie  ze: 
N iescęście  n iech o d z i po d a c h a c h , iino po  lu d z iach . 
W . k ie js i, u cap iło  się  n a se j fa m ie lij i  ja k ie ś  i w ie ru tn e  
n iescęśc ie , 'ze jazie b k ro p a !... Ju z  m ia łe m  z o k ru tn e j 
ża ło śc i z a m k n ą ć  se  ja d a c k ę  i  n ic  n ie  g a d a ć ; a le  bez 
tę  p o tw o rę  K aśkę , zeby ta  p o tem  n ie  w ty k a ła  sw o ich  
sześć g ro s y - Łąk n ie  w ytrzym om ,, i  n a  złość, w szyćko  
d o k u m e n tn ie  opow iem . J a k  to  w a m  jesce n ie ­
w iad o m o  n a s  em u  g o sp o d arzo w i wkiejisi ta k  s t r a ś n ie  
cosi b rz u c h  ro zn iesło , a  p rzy  .tem • roztrizięsia ic h  fry - 
foła, ze 'jaz się  dwa. r a z y  w y rk o  ro z w a liło  i  m u s ie liś ­
m y  p o tem  k lo c k a m i podpinać. G orącość tiaka sitrajsec- 
n a  w a li ła  o d  n ich , n a  ja k ie  ś ty ry  m eitry; a  t a k  s t r a ś ­
n ie  'zg rzy ta li p rzy  te m  zębam i, 'zie ja z  ty n k  ze  śc ia n y  
o d la ty w a ł. P rzy  leźli d o  n a s  p rz y  tej: o k a z y i p rze ró żn e  
so ra s ia d y  jlak: C abon  z P a ją k ie m  - i iP o d k u lo n k a  
z. G rzelow ym  św agreim , n ib y  to  t a k  iz łitosierdizia. C a­
bon  że to  i w ó jtem  byli, a  i  p rz y  w o jsk u  tyz  d a rm o  
ch leb a  n ie  jed li, ja k  ino  w leź li i  P o n ie z u s a  p o ch w o - 
liii, ta k  z a ra z  podzieli, że: K atolickiiem  ob o w iązk iem  
je s t, k u ż d ą  c iężk ą  chorobę naw ied z ić . 'G ospodarz ju z  
n ic  n a  t o  n ie  od p o w ied z ie li, in o  c ięg iem  okru tn i©  'Stę­
k a li , że ja z  u  som isiada m y śle li, że s ię  u  n a s  pęcok  
tłu ce . P o te m  C abon cosi jesce  dużo o p o w ia d a li; in o m  
se zabncyi. P a m ię to m  in o  troskę,, ze c h o ry  k u z d e n  
podo b n y  je s t  d o  podróżnego , co to , ju z  m a  b ile t  g o to ­
w y  n a  d a le k ą  d rogę. S tu k a  in o  w  tem , cy s ię  t a k i  n ie- 
boracefc, n ie  sp ó ź n i ido cbajizybonu. A w  k tó r ą  s tro n ę  
to  ju z  k u z d e n  cłek  p o w in ie n  se w  ty m  g rz y sn e m  ży c iu  
w y śtu d e ro w ać . J a k  s to i w  k a ta f is ie ;  je s t in o  d w a  k ie - 
ro n k i, to  je s t  a lb o  do c iep ły ch  k ra jó w , a lb o  ta m , 
gdzie  św ię ty  Józef je s t, o g ro d n ik iem . D o g o rący ch  
k ra jó w  je s t  podobno  b a rd z o  p ro s ta  i  k ró tk a  d roga , 
za to  d o  r a ju  trzeb a  s ię  k o n ie c n ie  w  czyścu  p rz e s ia d a ć  
i n a  ta m te jse j pocekalm i c a se m  i  d łu g o  pocekać , z a to  
p o tem  to ju z  śluzi! M a to , cego cbciołi i k u n iac . N aj- 
gorsiejisy, to  juz  te n ;  k o m u  się  uw idlziało  n a  k ró ts ą  
drogę, bo potem / to  ju z  a n i . w przód , a n i  w .tył; an łty z  
n a  żad en  u rlo p  ni© w ypuscą , żebyś ta m  sk o n a ć  in io ł 
CŁowiec©! ' , :

G ospodorz m yśleli,, z e ,to  o n ic h  m ow a, ta k  w z ięn i 
i  p o ru sa li  s ię , ja k h y  iich cosi g d z iesi ug ry z ło . N im o- 
g łi ju z  śc ie rp ł eć, b o - p ed z ie li:

— T aj d a lib y śc ie  ,.se G abon sp o k ó j z ta k ie m  g łu - 
p iem  g a d a n ie m . W o le lib y śc ie  se  g o d ać  o  cem 1 imksem. 
P rzec iezem  n ie ta k i  s t r a ś n y  h e re ty k , żebym  ju z  k o ­

n ie c n ie  .m u sio ł. iść  dlo p iek ła . A  izreśtą ,cyani s ię  to jes­
ce m a ło  n a c irp io ł z  b a b ą  i  to  bez ś ty rd z ie śc i k ie la  
rok  ów?...

— N o ta k , s łu śn ie !... —- p a d a ją  G abon. — A le ' d la  
p ew n o śc i, to b y  t a  n ie  z a w a d z iło  jiegomiościę zaw ołać . 
Z aw sze to  in acy , ja k  jesit d la  p ew n o śc i j a k i  t a k i  p a ś -  
p o rt n a  drogę.

G ospodyni tym  ca sem , św ie c h ta li s© ręikaw iam i po  
nosi© i  po ś lip iach , i  żałośni©  s© p rz y  te m  śl u p a li. 
N ieb y ło  im ie j rad y , in o  p rzy w ieź li p o tem  Jegom oście , 
i te n  n a sm a ro w a li  n a seg o  g o sp o d o rza  ja k ą s i t łu s to ś -  
cią, coby się  prędzej' d o  n ie b a  w ślizn ę li.

P o  tern  w szyćk iem , ja k  in o  Jegom ość p o je c h a li, 
ta k  go sp o d arz  o d s a p n ę li  se ciężko, z a p a r li  obia ślipda 
i ta k  się p o tem  s tra s e c n ie  ro z c h a rce li, z© ja z e  wstzyć- 
k ie  syby  w  o k n a c b  i w  o b ra z a c h  h rz ą o a ły  p rz e ra ź ­
liw ie. Z d aw ało  się, ze  to  ju z  w n e t będz ie  k o n iec  
św ia ta .

P o te m  za- ja k ą  godzinę , a lb o  d w ie , o tw o rzy li se 
g o sp o d arz  najip irw  jed n o  oko , p o te m  d ru g ie . Z a  ch w i- 
leckę, m a c h n ę li je d n ą  rę k ą , p o tem  d ru g ą . J a z  p o te m  
ja k  zacen i s tr a ś n ie  f ik a ć  n o g am i, to  jazieśm y w szyscy- 
z izby  z© s tra c h u  p o u c ie k a l i  P u ź n i  za  chw ileckę , g o s­
podyni, ze to  b a b a  n a jo d w a ż n ijsa , o tw o rz y li tro seck ę  
drzw i, i w sa d z ili  ta m  końiusefc  .siwojego nosa. Co ta m  
zu źre li, to  juz  n iew iem , a le  m u s ia ło  być  coś s tra se c -  
nego, k ie d y  tr z a s n ę li  p rę d k o  d rz w ia m i i  c h ry m lł n a  
z iem ię , żeśm y s ię  ic h  p o tem  n ija k  d o cu c ić  n ie  m ogli! 
Jaz  tu  p a trz y m y ... a  t u  n a s  g o sp o d arz  u b ra n i  w łobe- 
re k , w y łażą  se  z izby. T a k e śm y  się  za c e n i dlrzyć o- 
k iru tecn ie  ze s tra c h u , >ze ja z e  sona gospodiarz, s ię  zlę­
k li, a  p o te m  c a łk ie m  ludzikiem  -głosieml p e d z ie li: N o  i 
cegózeście ta k  pajle po ro zd z ira li!... Chodzie M aciek  to  
u rz n ie w a  ś ieck i lo  krów !... No, m y ślę  se, d o p ie ro  ze- 
in o  śm ie rć  sw o je  g ra b ie  w y c ią g a ła  pot goisipodarzową 
dusyckę, a  tu  m as!... P o  Jegom ośc iow em  s m a ro w a n iu  
t a k  się  śm isn ie  śm ie rc i z pal i ró w  w y m sk li, ze hej!! 
S tra ś n ie  to  tw a rd e  cMopdiSiko n a s  g o sp o d arz , ze a n i 
p a łą b y  ich  n ie  dobił. N a  d ru g i  ty d z ień , ja k  in o  n ase j 
g o sp o d y n i k o lk i n ie  roznieisą, to  w am  ty ż  coś opo­
w iem .

Ze przyjdzie.

Że przyjdzie może czas,,
Co się 'Wyzłoci tęczą...
T doda życiu cudnych kras 
I pieśni m i zabrzęczą.

Że przyjdzie, przyjdzie dzień 
Rzuci topazy i, opale- 
Szczęścia przedziwnych śnień 
Które zaklęte w skale.

Wierzę, że przyjdzie- on 
Dzień. co nam  trum nę z drewina 
Zbiją na wieczny zgon...
I przyśni się królewna.

Wincenty Kuglin.
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Homla rap 20 In.
W  m iejscowości Cor­

ning w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Pót. 
odlano w hucie olbrzy­
m ią soczewkę, k tó ra 
waży 20 ton. Średni­
ca jej wynosi przeszło 
5 m etrów  a grubość 
69 centym etrów . So­
czew ka przeznaczona 
jes t dla jednego z ob- 
serw atorjów  astronom i­
cznych w Ameryce.

O grom ną tę soczew­
kę, pierw szą na świe­
cie tych rozm iarów , 
widzim y na naszym  o- 
bok zam ieszczonym  o- 
brazku.

Soczewka ta  da m oż­
ność doskonalszego o- 
g lądania ciał niebie­
skich, k tórych  przez 
inne m niejsze soczewki 
w cale nie w idać.

M A RJA N  BOŃCZA.

Zbój Świętokrzyski.
Powieść. Ciąg dalszy).

B o g u sław sk i z ro zu m ia ł, że n ie z a d łu g o  b ęd z ie  tu  
m ia ł c a łą  lu d n o ść  W-z-dołu n a  k a rk u .

D ał w ięc t r ą b k ą  s y g n a ł d o  szy bk iego  o d w ro tu , 
k tó re g o  k ie ru n e k  by ł ju ż  izaw czasu p rz e d  w y p ra w ą  
u p lan o w an y .

'P a m ię ta j  o  p rzy sięd ze , p a n n o  rotm istrzów -no! 
— -zdążył jeszctz© zaw o łać , w y b ieg a jąc  o s ta tn i  ® p o k o ­
ju  i  k o p iąc  zw łoki zab ite g o  p rz e d  m in u tą  u p ry szk a .

N ieb aw em  całe  p o d w ó rze  i  d w ó r  'zap e łn ili poczc i­
w i k m io tk o w ie .

U w o ln io n y  z  k rę p u ją c y c h  go  w ięzów  ro tm is trz , 
chociaż  ch w ia ł s ię  n a  n o gach , p o śp ieszn ie  s ię  u b ie ra ł 
i w y d a w a ł ro zk azy , ab y  m u  s io d ła n o  k o n ia , i w zy­
w a jąc  n a  o c h o tn ik a  ty c h , k tó rz y b y  m u  chcieli ch o ­
ciaż n a  o k lep  k o n n o  w  p o g o ń  za  z b ó jc a m i to w a rz y ­
szyć.

N ieste ty ! b a n d a  u p ro w a d z iła  -z so b ą  w szy stk ie  
lepsze  k o n ie  ze s ta d n in y  ro tm is tczo w sk ie j, p o z o s ta ­
w ia jąc  je d y n ie  s ta r e  lu b  o k a le c z a łe  szk ap y , n a  k tó ­
ry c h  śc igać  o p ry sż k ó w  b y łoby  sza leń stw em .

— M ąd ry ś, p a n ie  B o g u sław sk i, podszed łeś s t a ­
reg o  b a rsz c z a n in a  i u d a ło  c i się , a le  j a  z ro b ię  o d - ' 
w et, m o śc i zbó ju  — w y sz e p ta ł sp o k o jn ie , lecz z  w ie l­
k ą  zac ię to śc ią , ro tm is trz  Jeżew ski.

— G dzież M io łia lłnka , d laczego  n ie  w idzę  m ego 
dz iecka?  — w y k rz y k n ą ł s ia r y  -żołnierz ju ż  -z in n y m  
ak cen tem .

P a n n a  M ich a lin a , k tó r a  o d  c h w ili w y k o n a n ia  
p rzy s ięg i s ta ła  w  tem. -sam em  m ie jscu , j-ak -autom at, 
d rg n ę ła  te ra z , u s ły sz a w sz y  g ło śn e  z a p y ta n ie  ojca.

W y rw aw szy  s ię  m o s łu p ie n ia , p o d b ieg ła  k u  w cho­
d zącem u  ro tm istrzow i- i, z aw isn ąw szy  m u  ręka ,m i n a  
s-zyi, z a w o ła ła  go do g łęb i duszy  w s trz ą sa ją c y m  g ło ­
sem :

O jczulku , j a  p rzy sięg łam , że z o s tan ę  jeg o  żo-

V.
R o tm istrzo w i o k rz y k  có rk i p rzyw iód ł, w szy stk o  

c a  pam ięć . W-sz-ak do u szu  o b ezw ład n io n eg o  s ta rc a  
dochodziło  z sąs ied n ieg o  p o k o ju  -każde głośnie-j-s-ze 
słow o i n a p e łn ia ło  ro zp aczą , że bezsilny , p o zb aw io n y  
n a w e t m ow y, n iczem u  n ie  m ógł p rzeszkodz ić .

Szeptów  B o g u sław sk ieg o  n ie  słys-zał, a le  s ło w a  
s tra sz n e j przysięgi, swej- n a ju k o c h a ń sz e j D an i, 
p r/y s ię g i, w ygłoszonej su c h y m , lecz d o n io s ły m  g ło ­
sem , z a p a m ię ta ł doskonale .

— D ziecko  ty  moj-e — w yrzek ł z ro zczu len iem . — 
K tóż-bo je s t obo w iązan y  do sp e łn ia n ia  ta k ic h  -przy­
rzeczeń , w y m u szo n y ch  p o  zbó jecku .

—■. Ni-e,. m ój ojc-ze, ja  p rz y s ię g ła m  -dobrow olnie, 
m ogłam  przecież  n ie  przysiądz,, a  w ów czas:..

— P óźn ie j o  te m  p o m ów im y . T eraz  -szkoda cza ­
su .. k a ż d a  m in u ta  s tra c o n a  zap ew n ia  ło tro m  bez­
k a r n ą  ucieczkę  — z a w o ła ł ro tm is trz  z ż o łn ie rs k ą  s ta ­
now czością. — N iech  k a ż d y  w e w si, k to  m a  n ie z łą  
szkapę, sz y k u je  s ię  do -drogi. W a rw a s iń sk i, -poślij m i 
za raz  z w iad o m o śc ią  o  w szystk-iem  do P sa r . Z acn y  
p a n  W a le n ty  p rzy w ied z ie  n a m  k i lk u n a s tu  u zb ro jo ­
nych i  n a  do b ry ch  k o n ia c h , ludz i. M nie ta k ż e  n ie c h  
pożyczy g n ia d o sz a  lu b  tego k a reg o , com  d la  s ieb ie  
pod w ierzch  ta rg o w a ł. P rzec ież  m y  zb ó jo m  u jść  ta k  
ła tw o  n ie  pozw olim y — w y d a w a ł ro zk azy  Jeżew sk i.

— Do P s a r  ju ż  d a w n o  -posłano — rz e k ł ekonom , 
k tó ry , ja k  s-ię ty lk o  u w o ln ił z w ięzów , z-araz o te m  
p ierw szy  p om yśla ł.

— Z u ch  je s te ś , m ój W a rw a s iń s iu  — zaw o ła ł r o t ­
m is trz , k le p ią c  po ra m ie n iu  s ta reg o  eksuiwachrui- 
s trża .

—  Ale, bo ja  je s te m  w in ien , żem  n ie  obszedł pod­
w órza  — z p łaczem  n a d m ie n ił  ekonom . — A stró żo m  
k ażę  d a ć  ta k ie  b a ty , ab y  r u s k i  m ies iąc  w stać  n ie  m o ­
g l i -



/■ 'ii-  D a j' pokój, W a rw a s iń s iu . Z a w in iliśm y  w;sz.y- m ia ł-  siłę, A- je d n a k  tego  n ie  uczynił. I "ja m u  prz-y-
s,:v. J a  p rzecież  n a jw ięce j, w ięc n ik o g o  n ie  cłicę k a - sięg łam ... p rzy s ięg łam  — znów  w y sz e p ta ła  M icha lina ,
r a c  B ogu p o d z ięk u jm y , że się  gorzej n ie  s ta ło  — w y- S iły  d ziew częcia  b y ły -z u p e łn ie  w y czerp an e. Zd-e-
sżep ta ł ro tm is trz , p a d a ją c  n a  k o la n a 1 d la  o d m ó w ie n ia  cy d o w an o , ab y  p o sz ła  d o  łóżka. N ie  o p ie ra ła  s ię  już,
k ró tk ie j, lećz ż a rliw e j m o d litw y . . d a ją c  sobą, p a n i  M o d liń sk ie j z u p e łn ie  pow odow ać.

: K iedy  około  g o d z in y  5-ej ra n o , p ra w ie  rów nocze- • — A le w ty c h  w a ru n k a c h  k u lig  trz e b a  odw ołać  — 
shit; z P s a r  i S ieradow ic , d o k ąd  ta k ż e  W arw ais iń sk i . w y k rz y k n ą ł p a n  K ruszew sk i. — G dzie się  ty lk o  zdą- 
p c lih ą ł p o słań có w  ,z w iad o m o śc ią  o n ap ad z ie , s ta w iły  ży, n a leży  po ro zsy łać  posłańców . N a g w a łt, probo-
się k o n n e  d ru ży n y , ro tm is trz  m ia ł ju ż  ca ły  p la n  po- szczu, ro z p isu jm y  lis ty ; k u lig  o d w o łam y , a le  w szyst-
śc ig u  zbójów  ja k  n a jszczegó ln iej u łożony . k ic h  m ężczyzn  w eźm iem y  d la  ś c ig a n ia  zbójów . Nie

' - W a m  p o w ie rzam  dom  i M ie h a lin k ę  -  rz e k ł do w iem , ja k  ta m  s ię  u d a  ro tm is trz o w i te n  pościg , lecz
w y sia d a ją c y c h  z  s a n e k  K ru szew sk ieg o  i k s ię d z a  P a -  lm  w ięcej p o d ąży  z po m o cą , te m  lep ie j i  sk u teczn ie j
ły siew icza , k tó ry  is to tn ie  w e d w o rze  ipsarsk im  noco- B o g u sław sk ieg o  się pochw yci.
w a j — M ożeby i  o  w o jsk o  z K ielc p o p ro sić  t— zau-

— R otm istrzu ,' j a  z  to b ą  — zaw oła ł p a n  W alen ty . w aży ł k s ią d z  Pałyisiew icz.
-— To n iep o d o b n a , za s ta r y  je s te ś  d o  ta k ic h  w y- S łu sz n a  u w a g a  rz e k ł p a n  K ru szew sk i. ,

p raw  -  p o w ied z ia ł Jeżew sk i. W szystko , co m ożna, trz e b a  czyn ić . Sam-bym do Kielc
— Ba! a  ty , sąsiad z ie , p rzecież  m y  ró w n o la tk i, Pojechał zaalaa m ow ać załogę, a le  p rz y rz e k łem  mot-

n a w e t pono  ja  o  cale p ó ł ro k u  m ło d szy  o d  c ieb ie  — ip is tizo w i, d o p ó k i o n  n ie  w róci, W zd o łu  n ie  . Ojpu,-
p ro te s to w a ł go rąco  K ruszew sk i. szczac. ,

— A leś żo łn ie rk i, ja k o  p ro c e d e ru , n ig d y  n ie  t ra k -  tru d n o ś c ią  u d a ło  s ię  p a n u  K ru sz e w sk ie m u  wy-
tbw ał. Z ta k im  b rz u c h e m  n aw e tb y ś  g o d z in y  n a  k o n iu  Siac grzech k o n n y c h  posłań có w  z l is ta m i d o  b liższych
n ie  w y trz y m a ł — zd ecy d o w ał ro tm is trz . i da lszy ch  sąsiadów ^ a lb o w iem  w sz y s tk ie  lepsze  ko-

— No, ch łopęy  — rzek ł do d ru ż y n y  sied zące j już  1116 z 1 w ło śc ia ń sk ie  ze W ądołu , zeb ra li śc ig a ją -
n a  k o n iach , ró żn ie  u z b ro jo n e j— czas n a m  w  drogę . cy ^ ^ jó w .  _ .
P o jad z iem y  ś la d a m i zbójów... P a n  Bóg łaskaw ,,: że , p o łu d n ia  w szak że  zaczęli n a d c ią g a ć  k o n n o  i
zam ieć  u s ta ła  i  ś la d y  n ie  zu p e łn ie  z a ta rte . Jeżeli, ta k  sp h  a m i sąs ied z i, k tó rzy , p o  o trz y m a n iu  liiobow ej
p rzy p u szczam , p rzy  lesie, w  d o lin ce  h u .Ita jstw o  roz- w iese i, w sz y s tk o  rz u c a li, sp iesząc  n a  w ezw anie ,
d z ie liło  s ię  i  m y  tak że  rozdz ie lim y . W ów czas W iar- (Ciąg dalszy nastąpi),
w a s iń sk i p o p ro w ad z i d ru g i oddział...

W y p ra w a , pośpieszni©  o rg a n iz o w a n a , p o śp iesz ­
n ie  też  w yrusizyła, a  ro tm is trz , je d n ą  ty lk o  m y ś lą  o- 
g a rn ię ty , s łó w  n a  w ia t r  n ie  rzu ca ł.

N aw et s ię  z c ó rk ą  n ie  p o żegnał .Z k o n ia  ju ż  w y­
rzek ł d o  s to ją c y c h  n a  ganku-:

— O jcze d u ch o w n y  i  ty  p rzy jac ie lu , , czu w a jc ie  
n a d  m ojern  dzieck iem ...

A ty m czasem  h e ro in a  n a sz a  zn ó w  w p a d ła  w  d a ­
w ne o s łu p ien ie , n ie  zd a jąc  sobie  s p ra w y  z te g o  w szy­
stk iego , co się  o k o ło  n ie j dzieje.

G dy p a n i M o d liń sk a  o p o w ied z ia ła  proboszczow i 
i p a n u  K ru szew sk iem u  w szy stk ie  szczegó ły  n a p a d u , 
a  ci o k rz y k a m i zgrozy  p rz e ry w a li  jej s łow a, M icha- 
l in k a  s ie d z ia ła  bez ru c h u . D opiero , g d y  p a n i  M o d liń ­
sk a  zaczę ła  znów  m ów ić  o  p rzy sięd ze , p rzez  dziew czę 
złożonej, o d ezw a ła  się :

— N ie p raw d aż , k sięże  p roboszczu , ż e 't a  p rz y s ię ­
ga  w iąże  m n ie  z B ogusław sk im !...
W szak  ja  m u szę  z o s tać  jego  żoną!

.— M oje ty  dziecko, k o ch an e , P a n  Bóg -przedew- 
szy s tk iem  zw aża  n a  in ten c ję , a  K ośció ł m o że  z p rzy ­
sięg i rozgrzeszyć.

— A le n ie  m n ie , n ie  m nie... In te n c ja  b y ła , -bo m u ­
s ia ła m  ra to w a ć  życie o jca. P rzec ież  te n  cz łow iek  d a ­
w ni m i w o ln y  w ybór.

— Z obaczym y to  pó źn ie j. U d am y  się  d o  k s ięd za  
b isk u p a  — -rzekł u sp o k a ja ją c o  proboszcz.

— P rz y s ię g ła m  n a  k ru c y fik s , że n iczy ją  in n ą , ty l­
k o  B o g u sław sk ieg o  żo n ą  z o s ta n ę  — w y sz e p ta ła  p a n ­
n a  M ich a lin a , znów  z a p a d a ją c  w  p o n u rą  zad u m ę.

— D ziec iństw o  ta k ie  s k ru p u ły , m o ja  có reczk o  — - 
w m iesza ł s ię  p a n ,W a le n ty . — Z re sz tą  te n  o b w ieś  m u ­
si być sc h w y ta n y  i d a  gard ło ... B ędę sz e lm ą  n ie  K ru ­
szew sk im , jeże li n a  teg o  h e rs z ta  n ie  p rz y jd z ie - te ra z  
o s ta tn ia  godzina . A to  n ie s ły c h a n e , arabski©  a w a n tu -  k tó rą  śc ię to  w  c z a s ie .re w o lu c ji  f ra n c u sk ie j w ie lu
ry... Czego s ię  . ta k ie m u  sze lm ie  zach c ia ło ? ... Z ostać  sz lachciców , m a g n a tó w  i  m ieszczan  — zo sta ła  osita-
n iężem  n a jp ię k n ie jsz e j s z la c h c ia n k i w  całej okolicy , t-nio sp rz e d a n a  n a  l ic y ta c ji  z a  30.000 fran k ó w . N abył
B ędzie o n  m ia ł n ie  żonę, a le  szub ien icę ... ją  podo b n o  ja k iś  r e s ta u ra to r ,  k tó ry  zam ierza) tym

— M ógł m n ie  przecież  -porwać, o jc a  zam ordow ać , sp rzę tem  śm ie rc io n o śn y m  — ja k o  a tr a k c ją  —  ożyw ić
frek w en c ję  w  lok a lu .

Historyczna paryska gilotyna
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Gdzie djabeł nie meźe —  łam baba pośle.
(Obrazek ze wsi).

(D okończenie).
Pew nej n iedzieli za jech ał iprzed dom  P aw lik a  

p iękny  wóz, a z niego w ysiad ło  dwóch mężczyzn i k o ­
bieta. Byli to  B oruniow ie ze .swoim synem  M ichałem. 
P aw lik  p rzy ją ł ich gościnnie; zastaw iono  n a  stolę, 
co było w dom u najlepszego, a i bez p o p itk u  się n ie 
obeszło. Że zaś Bo-ruń z P aw lik iem  zn a li się  oddaw na 
bardzo  dobrze, więc ojciec M ichała pow staw szy, 
zaczął w te słowa:

P rzy jęliście  n as  szanow ni gospodarze, bardzo  
łask aw ie  — jak  polsk i n ak azu je  obyczaj, n ie  pytając, 
pocośm y przybyli. Otóż, kochany  sąsie-dzie, powód 
naszego przybycia powiem. Syn n asz  bardzo sobie u- 
podobał w asze dziecko i oto przyszliśm y w  tej, m yśli, 
że nas pan ie  sąsiadzie  z d o b rą  now iną odpraw icie.

Po tych  słow ach  M ichał ucałow ał ręce  rodziców 
M arcysl, a  s ta rzy  podali sobie dłonie.

P aw lik  n ic  stanow czego n ie w yrzek ł bez w spól­
nego- się po rozum ien ia  z. córką i żoną. Zaprosił ich 
więc n a  d rugą  niedzielę do  siebie, aby nam yśliw szy 
się dać im  rze te ln ą  odpowiedź.

Gdy się goście oddalili, zaczęła się n a rad a  w  do­
m u  P aw lika.

— Cóż ty  M arcyś n a  to  — pyta" ojciec — powiedz, 
ja k  m yślisz? Żlebyś nie tra f iła  ,niczegoby ci nie b ra ­
kło; M ichał dobry  chłopisko, zuchow aty; a. o ile  go 
znam , n ie h u lak a , owszem  oszczędny, bo to  już  po 
ojcu. Podoba! on  s ię  tobie, hę?

M arcysia n ieśm iało  p rzy stąp iła  do  ojca i całując 
go w  rękę rzecze:

— Mój1 ta tu s iu  kochany, m nie przy was dobrze, 
ja  od w7as n ie chcę odchodzić.

Ależ m oje dziecko zaw sze tak  być nile może, 
będziesz gospodynią; możesz nas często odwiedzać i  
m y ciebie.

M arcysia Za bardzo  szanow ała i łćochała ojca, 
więc się  nie sprzeciw iała, choć jej to do se rca  n ie  bar- 
dza  przypadło-. U m ów iono się  więc w ydać M areysię 
za B orunia.

Tego sam ego d n ia  w ieczorem  przybył do  P aw li­
ków  W ałek. Ścisnęło się m u  serce, gdy s ię  o  w szyst­
k iem  dow iedział ,-ale u m ia ł się przezw yciężyć i  nie 
zdradził .swojej boleści.

N a d rugą  niedzielę przybyli znow u B oruniow ie; 
p rzy ję to  ich  dobrze, zabaw iali się  ,zrobiono zaręczy­
ny, a n a  w iano  M arysi p rzyznał ojciec ok rąg łe  dw a­
dzieścia  tysięcy  złotych i p ięk n ą  w ypraw ę. P ien iądze 
te  zobow iązał się wręczyć zięciowi, gdy 'się M arcysia 
do niego sprowadza,. iDaliszych ufcladów -nie będziem y 
w ym ieniać, dość, że n astęp n e j niedzieli by ła p ierw ­
sza zapow iedź B orun ia  z Piawlikówną. Michał; był 
bardzo  szczęśliw ym  i oczekiw ał z n iecierpliw ością 
w esela .Już w yrachow yw ał naprzód  w głowie, co za 
te  p ien iądze kupi... jiak będzie bogatym . M arcysia zaś 
by ła  dość sm u tn ą  przez ten  czas; niemia się jednak  
czem u dziwić, bo w krótce zam ias t kw iateczkam i, 
m ia ła  już ch u s tk ą  głowę w ystroić, a  co więcej o pu­
ścić -swych rodzicó-w.

Jednego dn ia  w p ad ła  -dó- k u źn i B orunia Wy-dry- 
chowa. Z asta ła  is-am-ego M ichała, p racu jącego  a  zam y­
ślonego, pew nie o weselu, bo  jej. n aw et n ie  iśpostrziegł, 
aż do niego z-agadnęła półgłosem :

— Oj, żal m i was, moi ludzie, żal; że w y też -nie 
m acie oczów i n ie w idzicie, -co Się dzieje u  Paw lika. 
A dyć M arcysia po -całych d n iach  i nocach płacze i 
lamentuje-, n ie chce iść za w as Michale-; o n a  p rzepada

za tym  W ałkiem . Ojciec ją  cieszy ;jak imloże, ale to  nic 
nie pom aga! Póte-m sk rzy w iła  się dziw acznie W ydry- 
cbow-a oddala jąc  się.

M ichał .zmięszał się, a  op-uściwszy kuźn ię  poszedł 
zw olna do dom u i oj-cu opow iedział, co słyszał.

— Nie wierz-że też tej nieznośnej- kobiecie,, bo to  
- s traszn a  traijikołka; co j!ą tu  .przygnało? oma an i
słow a praw dy n ie  -powie-. Ot! plecie stara,, a  k łam ie, 
znam y ją, bo już n ieraz spokó j m iędzy lu d źm i za­
kłóciła. Nic sobie :z tego ni-e rób-, za  tydz ień  w-ese-le — 
a ju tro  ich o-dwie-dzimy.

M ichał uznał -sł-o-wa o jca za praw dziw e, -bo -przy­
szło m u  n a  myśl, j-ak tio W ydrycho-wa pow iedziała w 
karczm ie, że Pawlików-na kona, roześm ia ł -się więc i 
poszedł do -swego Zatrudnienia.

N azaju trz  po jechali Boruniowi-e do  Paw lików . 
M arcysia w łaśn ie  przy-spo-sabi-a-ła coś w k u ch n i do  
żjedz-enia dla gości, -gdy -Wydrycho-wa w pad ła  do sie­
ni. Z-obac-zył-a ona  n a ty ch m iast Marcy-się, bo  k u ch n ia  
przy s ien i b y ła  o tw artą , w-ięc pow iada:

— Oj m oje dzie-cko-, co j-a t-e-ż n a  w si słysz,ał-a: A 
dyć B orun iak  już tu  nigdy n iem a p rzy jech ać ; -po­
dobno by ł u  księdza i  odw ołał zapowiedzi-, bo go n a­
bij litowali, że ojciec tw ój -skąpy, że nic -na wian-o nie 
d a ; a to  ludzie chytrzy,, pew nie uw ierzyli. Ż-a-lby -ci go 
było? - . i i i "

Ojciec Mar-cysi, usłyszaw-sz-y glos W ydrychow ej, 
wyszedł do- sien i i zapyit-ał, -czego żąda? N atu ra ln ie , 
że ws-zystko to  -powtórzyła.

— Chodźcie-no do izby i powiedźcie do-kładni-e-, 
jak  to ludzie mówią, bo tu  jeszcze k to  m ógłby -sły­
szeć, a ma co nam  tego?

N a w idok B oruniów  -osłupiała Wy-drychow-a. Nie 
chciała nic mówić, lec.z raczej- w ym knąć isię k u  
drzwiom , -ale P aw lik  je-j nie wypuścił. W szystk ie  jeji 
k łam stw a  w yszły n a  jaw , a ojcie-c Marcy-si nie w i­
dząc n a  raz ie  skuteczniejisz.ego lek ars tw a i  zap ła ty  
d la Wydrych-o-wej, uchw ycił ją  za rękę, w yprow adził 
-dio si-ehii, i. c-lioć to- -było ni-e ładnie, lia-ską, jiaką m iał 
pod ręką, w ysm arow ał j-ej plecy.

W  najokropniejszym  gniew ie i złości przybyła 
Wydryc-howa do -domu.

— Poczekaj'! poczekaj! ja  ci s-ię odpłacę, pop-amię- 
tasz m ię ty  pada-lcze! w rzeszczała Wyd-rychowa, 
odgrażając się P-awłikowi.

• Ś liczna by ła  p-o-godia w d n iu  w esela M.arcysi z 
M ichałem. Zabaw a przeciągnęła -się w  późną noc. -Nikt 
ani nie. pom yślał o  śn ie  oprócz W alka. Zostaw ił on 
-bowiem w dom u -samą m atk ę  i  to  jeszcze -słabą, toż 
pożegnał się zaraz z wiec-zora ze w-s-zys-t-kimi i o pu ­
ścił dom P aw lika, obiecując 'ju tro  zmowu przybyć.

Zaledwie przestąp ił Piawlifcowe w rota , oddziela­
jące dziedziniec od: gościńca, a  tn  W ydrych-owa s ta je  
przed nim.

— A widzisz W-alku, żeś nie -mógł u  n ich  dłużej 
w ytrzym ać! Jak  się tam  baw ić ?

— E j ! co w am  -do t-e-go — czyż -się n ie  dość w yba­
w iłem ?

— A nie dość, ni-e! żebyś ją  ty  był dostał, p-ewnie- 
byś inaczej wyglądał:. W szystkiem  u Paw-lik w in ien ; 
o n a  cię s traszn ie  kocha,

— Ale dajcie m i spokój, n ie m am  z w am i czasu  
mówić...

— Co, co? ni-e ma-sz czasu? j-abym się, będąc n a  
twoj-em -niiejiscu, zem ściła  n a  h im  —  co nie?

. — A to -się zem ścijcie, a  n ie n-apastuj-cie m nie — 
wyści-e gor-s-za od szatan-a!

— Ażeb-y cię! — rzek ła  Wy-drychowa, -gdy się -Wa­
łek oddalił — j-a -sama... to- i sam a... p o czek aj! To 'po­
w iedziaw szy, pow lokła się k u  karczm ie.
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Około północy ucich ła m uzyka n a  w eselu; go­
ście się porożciioidziii i porozjeżdżali do dioinów oprócz, 
B oruniów , którzy  u Pawlika, 'zanocowali. B yła to 
przecudna noc. Księżyc św iecił bardzo jasno, cisza za­
panow ała wokoło, p rzeryw ana ty lko rehotan iem  
żab w pobliskiem  bagnie.

W ydry chow a w yszła już dobrze p odp ita  z k a r ­
czmy i p rzyby ła  przed  swój1 dom. T u s iad ła  n a  progu, 
zw iesiła głowę' i m ru cza ła  pod nos-eln:

— W szyscy śpią, pew nie, bo już późno. N ik t m ię  
pew nie n ie  zobaczy. Nm, h m  — czegoś się  lękam ... 
ale 'CO on... ten... za m oje plecy... poczekaj: gadzie, pój­
dę! P ow sta ła  potem  z p ro g u  i sk iero w ała  sw e k ro k i 
k u  dom ostw u P aw lika.

. W ro ta  były  zam knię te  ,więc obeszła tyłem,- prza- 
lazła przez płot i w net by ła  przed dom em . W y ję ła  
paczkę zapałek... nieco się  zaw ahała... lecz... czegóż 
się m am  obaw iać — rzekła... i... w  jednej ch w ili ogień 
buchnął, a  łu n a  p o żarn a  zaw isła w pow ietrzu.

Gore! gore! w net stię ca ła  w ieś poruszy ła , każdy  
spieszy n a  m iejsce nieszczęścia. Krzyk, h a łas, p łacz 
m ieszają  s ię  naprzeaniam. T u  krzyczą: wynoś,, tam : 
wody! odcinaj krow y ,ra tu j , k to  co może! Ogień bu ­
cha już oknam i dom u; n iem a nadzie i ra tu n k u .

— Och! św ięty F lo rjan ie  — krzy k n ął P aw lik  — 
pieniądze w kom drzo !i w padł w m gnien iu  o k a  przez 
drzwi palącego sdię 'domu.

Dreszcz przeszedł w szystkich. W tem  ru n ę ła  po­
w a la  dom u.

— Jezus, M arja — krzyczą w szyscy — zginął! zgi­
nął! 0  Matko, N ajśw iętsza ra tu j  nas!

— Już po' nim ! — jęk n ęła  P aw likow a i p ad ła  
■zemdlona razem  z córką n a  ziemię.

W krótce przybyli żandarm i n a  m iejsce  pożaru ; 
a poniew aż wszyscy byli pew ni, że ogień został podło­
żony, więc zaczęto śledzić za złoczyńcą. N iedługo szu ­
kano. W ydrychow a bow iem  podpaliw szy  dom  tak  
s traszn ie  on iem ia ła  ii osłab ła, że n ie m ogła uciekać, 
pad  ta przeto  pod dachem  pew nego dom u, jakby  n ie ­
żywa, a zapałk i rozsypała  n a  drodze. K iedy jią wy­
śledzono i schw ytano, krzyczała:

— Moi ludzie, to  nie ja, to  W ałek  in n ie  nam ów ił 
do tego; on  m i kazał. 0  ra n y  Boskie... ja  nic n ie w in­
na!

— Milcz! — k rzy k n ął żan d arm  — będziesz od ­
pow iada ła  n a  pytanie.

W ydrychow a całą  w inę n a  W alk a  spędziła, a że 
go nie było przy ogniu,- więc żan d arm i poszli po  n ie ­
go,. I wzięli żandarm i, biednego W a lk a  razem  z W y­
try ch o w ą  m iędzy siebie do m iasta , gdzie ich  oddano 
do rą k  spraw iedliw ości.

P aw lik  znalazł śm ierć w  ogniu; m ato  u ra to w a­
no — w-szysUko s ię  spaliło , 'Go z,a ok ro p n y  był1 w idok 
zniszczenia! K upy popio łu  i w ęgli zajm ow ały to  
m iejsce, gdzie -przed' k ilk u  -godzinami s ta ło  p ięk n e  do­
mostwo.. Jęk i boleść b łędnej ■ m a tk i i M arcysi k ra ja ły  
serce każdego-; Boruniow ie jakby  m artw i s ta li obok 
nieszczęśliw ych istot, a  n ikom u an i słow o pociechy z 
u st wylecieć nie, miogłp.

— O ja  nieszczęśliw y! — jęk n ął w reszcie M ichał 
— co ja  te raz  pocznę — w szystko -przepadło!

— .Nie rozpaczaj •- odezw ał się  głlois obcy; Bóg 
zasm ucił. Bóg pocieszy. ..

Spojrzał p o n u ro  M ichał, a  tu  sędz iw a postać księ­
dza proboszczu;: vys‘zystkie: tw arze  zw róciły  s ię  k u  nie- 
mu.

— Jegom ościu .kochany — co m y teraz  pocznie­
my, gdzie s ię  udać?

— Pójdźcie ze niną. Nieszczęście się  już n ie  zm ie­
ni: trzeba pom yśleć o czerni innem .

B oruńiow ie i P aw likow a z córką ' podążyli za 
księdzem  proboszczem  na plebanję. K apłan  przed s t a - : 
wił im w krótce całe ich nieszczęście i  pocieszał w  
duchu  re lig ijnym .

— Dobrze! a gdzież m oje p ien iądze — dw adzie­
ścia tysięcy  złotych! — zaryczał B oruń  M ichał.

— Nie bluźnij, — odezwał się  ksiądz. Tyś s trac ił 
posag, a  on i najd roższą osobę — bo  o jca  i m ęża! Już 
odm ienić nie m ożna. Pracuj! usiln ie , a  Bóg -ci pobło­
gosław i i możesz być szczęśliwym .

M ichałow i i  o jcu  jego nie p rzy p ad ły  te  s łow a do 
sm aku, bo drąc w łosy n a  głow ie zaw odzili z a  pie­
niądzm i. Lecz koniec końców  s ta ło  się, ja k  p leban  
powiedział. B oruniow ie rad z i n ie  ra d z i Wzięli synow ą 
do swojego domu, a  m a tk a  Mariciysi pozosta ła  n a  p le­
ban ji.

Syna Paw likow ej w kró tce uwohiionoi od' w ojska. 
Przybył do dom u, a  p rzy  pom ocy dobrych  ludzi, szcze­
gólnie zaś księdza proboszcza-, s tan ą ł w n iesp e łn a  pół 
roku  w praw dzie dość ubogi ale sch lu d n y  dom ek n a  
m iejscu  dawnego. Syn więc zaczął gospodarzyć.

Ale zag lądn ijm y te raz  'do d o m u  B oruńia. Tu 
w szystko dzieje się ■inaczej. M ichał chodzi ca łe  Boże 
dzionki około domu, nic n ie  robi, ty lko  się  .martwi, 
ta rg a  w łosy n a  głowie, zagryza w a rg i; a ojciec jego 

,na starość zaczyna p ić wódkę. M arcysia 'co chw ila  
płacze, bo an i dobrego słow a n ik t je j n ie  da, w szy­
scy się  n a  n ią  b rzydko patrzą , jakby  h a  obcą. O j! n ie ­
przyjem ne to tak ie  położenie.

Pew nego dn ia  poszedł ojciec z M ichałem  do k a r ­
czmy; podpici przybyli do  domu. M ichał dzik im  wzro­
k iem  zm ierzył sw ą żonę.

— Ty chcesz być -panią? — a -coś z  dom u przyn io ­
sła?

M arcysia w ybuch ła płaczem .
— T ak — to  ja  będę pracow ał n a  ciebie, żyw ił 

cię? Niech tw o ja  m a tk a  sp rzed a  grunt... a  pieniądze 
m am  m ieć — inaczej...

— 0  m ój św ięty  Boże! ■— M ichale, cóż j,a tem u  
w inna, nieszczęśliw a m oja do la  !

— M nie to  nic n ie obchodzi — jak  nie, to  się w y­
noś z domu, n iech cię n ie  znam !

T akie h is to rje  pow tarzały  się  p raw ie  cod zioń. 
Raz naw et przyszedłszy p ijany , uderzył M ichał' k ilk a  
razy  sw ą  żonę i w ypędził z  dlomu, nakazu jąc, ab y  m u  
się bez pieniędzy na  oczy n ie pokazyw ała. -Poszła 
M arcysia  z płaczami do swej1 rodzinnej wioski.

M ichał o m ało nie zw arjow ał za  straco n em i p ie­
n iądzm i; sch u d ł ń a  ciele, rozpił -się m ocno, a  ze zgry­
zoty czy złości aż zachurowiał. S ta ry  Bioruń zam iast 
pocieszać syna, jeszcze w n im  bardziej to  okropne 
uczucie podniecał tak , że p raw ie  z rozpaczy b iedny  
M ichał w krótce poszedł do  grobu.

U płynęło od  tego czasu trz y  lata. W alen ty  K ukuł­
k a  żyje ja k  daw niej że sw ą m atką, bo sąd  po ścisłem  
zbadan iu  rzeczy w ypuścił go n a  wolność, jak o  rzeczy­
w iście niew innego. W ydrychow a zaś osądzona na  
k ilk a  la t 'więzienia, podobno tam  życie zakończyła. 
M arcysia po w ypędzeniu jej z dom u B oru n ia  choro­
w ała ciężko, ale w końcu  przyszła do zdrow ia.

P rzyjaźń , jak a  daw niej p an o w ała  m iędzy P a ­
w lik iem  a  W alentym,, te raz  sdę -odnowiła, N ieraz sie­
dząc wszyscy razem  przypom inali sobie owe okropne 
nieszczęścia, -co przed  trzem a ła ty  ta k  srodze ich  do t­
knęły , lecz kończyli zawsze:.

77} Bóg zasm ucił — Bóg pocieszy; n iech  s ię  dzieje 
zaw sze w ola Jego św ięta!

Pew nego dn ia  w w iejskim  kośció łku  zwiąż,ał ple­
b an  ślubam i m ałżeńskie dw ie pary . Jeden ślub': to



P aw lik a  m łodego z ubogą, dziew czyną w iejską, a  d ru ­
gi to  M arcysi z W alentym . M uzyki nie słychać, k rzy­
ków n iem a, jtak n a  innych  weselach), ale iza to  radość 
n a  w szystkich  o d b ija  s ię  tw arzach.

Szczęść Boże w dalszem  ich  życiu!

Poradnik gospodarczy.
W alka z zaw lekaniem  chorób zakaźnych  

1 w gospodarstwach.
Jeżeli n iem a zarazków  chorobotw órczych w n a ­

szem  gospodarstw ie, to  zaraza  m oże p rzy jść do n a s  
ty lko  zzew nątrz, czyli może hyć. zawleczona. Wallka 
z zaw lekan iem  zarazy  j.esit bardizo trudina, m u si 'jed­
n ak  być prow adzona z ca łą  stanowczością,. Jeżeli 
chodzi o  św inie, to  należy ta k  postępow ać, ażeby 
nigdy  one n ie s ty k a ły  s ię  z ohcyimli ludźm i i  z obcerni 
zw ierzętam i, a le  i wogóle należy  wysitrzegać się 

obcych l:udzi, zw łaszcza h an d la rzy  zw ierząt, gdyż 
przynoszą o n i zarazę — n a  butach .

W  pew nych razach  gospodarz sprzedaż byd ła  
prow adzi w te n  isposóh, że w yprow adza sz tu k i p rze­
znaczone n a  sprzedaż i  pokazuje je  hand larzow i zda­
ła  od  istajni. Jeżeli je s t  'to niem ożliw e, w tak im  raz ie  
należy wpuszczać h an d la rz a  do s ta jn i ty lk o  w tedy, 
jeżeli m a  czyste buty, a  najlepiej' zaproponow ać m u 
j,e zam aczać w  roztw orze k reo lin y  lufb lizolu.

Możemy też sam i przyn ieść za razę  n a  W łasnych 
butach , jeżeli zw iedzam y inne gospodarstw a lub  wo­
góle przebyw am y w m iejscach  zagrożonych. K upu­
jąc siano  lub słom ę w  gospodarstw ach  zarażonych, 
też  bardzo  łatw o przyn iesiem y do  sieb ie  zarazę'.

(Przenoszą zarazę  rów nież psy, koty, w rony, sroki, 
w róble i owady. Jeżeli psy d o s tan ą  się  do  pad lin y  
zarażonej, źle zakopanej, ła tw o  rozn iosą  one zarazę 
po całej Okolicy.

W reszcie za raza  może d o stać  się. do  naszego go­
sp o d arstw a  z w łasnej k u ch n i, jeżeli k u p u jem y  m ię­
so od sz tu k  zarażonych , .a pom yje d a jem y  św iniom  
lub w ylew am y n a  podwórze.

Ł atw o m ożem y za raz ić  zw ierzęta  w drodze, uży ­
w ając cudzych naczyń  do  p ic ia , k a rm ią c  ze w spól­
nych żłobów itp. 'Z. legio pow odu  w  drodze należy  poić 
zw ierzęta z  w łasnych  naczyć i  wogóle1 trzym ać je  
■przy w łasnym  wozie.

Octy choroba je s t już w  gospodarstw ie, należy 
■wszystko zrobić, ażeby zapobiec je j  rozszerzen iu  się, 
a  gdly m in ie  ona, należy  zarazk i w ytępić w  gospodar­
stw ie, ażeby za raza  n ie  pow tórzyła .się. S ztuki cho­
re  m uszą być odosobnione od sz tu k  zdrow ych i n a ­
leży ta k  z n iem i postępow ać, ażeby  n ie  zawlec za­
razy  ido n ich  ma bu tach , n a  u b ra n iu  i  ma ręk ach  do 
m iejsc, gdzie są  sz tu k i zdrow e. N ie należy  też  do­
puścić  d o  p rzenoszen ia choroby md ceb rach  lub in ­
nych  naczyn iach , a w ięc siztufci chore miuiśzą m ieć 
d la  siebie osobne naczynia. •

Z w ierzęta , p ad łe  należy  zakopać .w ten  sposób, 
ażeby zaraza  z 'nich n ie h y la  p rz e n ie s io n a ' n a  sz tu k i 
żyjące. Zakopyw ać należy  n a  g łębokości, 2. m etrów  
w tak iem  m iejscu, n a  której: żad n e  zw ierzę dostać 
się n ie  może. P ad linę  zakopyw aną należy oblać lub 
obsypać w apnem . Należy uw ażać, ażeby  psy  n ie  roz- 
grzebyw ały padliny , gdyż chociaż n ie  dokopią się, 
m ogą n a  łap ac h  roznieść izaraźcze g ru d k i ziemi. N a­
leży też uw ażać, ażeby n ie zakopać' p a d lin y  w m iej­
scu, gdzie dochodzi w oda zaskórna, gdyż zarazk i 
przez n ią  zostałyby p rzeniesione n ie raz  naw et do 
studn i.

Dobór królików do rozpłodu.
P rzy . ocenie zdatmości k ró lik a  dó rozp łodu  m- 

względinda się  zw ykle n astęp u jące  p u n k ty : zdrow ie, 
wiek, powierzchowność, pochodzenie i działalność 
p rodukcy jna  (stopień użyteczności).

O znaki zdrow ia u  k ró lików  s ą  n astęp u jące : ży­
we, wesołe spojrzenie, błyszczące fu terko , n o rm alny  
oddech: k ró lik  n ie pow inien być chudy (co je s t ozna­
k ą  choroby lub zagłodzenia).. .Samo przez się ro zu ­
m iem y, że n ie należy używ ać do rozp łodu  zw ierzę­
cia, póki n ie osiągnie zupełne j dojrzałości. K ró lik  
żyje około 8 la t, jed n ak  najw iększą po tencją  rozro d ­
czą posiada w  w ieku  1—3 lat. N astępn ie z  każdym  
rok iem  k ró lik i tra c ą  tę  zaletę. Z tego w ynika, że 
n ie  należy pozostaw iać do  rozpłodu zw ierząt, m a ją ­
cych więcej nadi trzy  lata , z w yjątk iem  okazów  n ie­
zwykle cennych  i w ypróbow anych rozpłodników., od 
k tó rych  chcielibyśm y o trzym ać choć nieliczne ale 
pierw szorzędne potom stw o. Oczywiście pochodzenie 
sz tu k  rozpłodow ych m a doniosłe znaczenie, jeś li 
chcem y u n ik n ąć  przykrych niespodzianek, jak ich  
pełno w .naszych  k ró lik a rn ia ch  i k tó re  najczęściej; po ­
chodzą z nieznajom ości pochodzenia rodziców  i są  
rezu lta tem  poprzednich krzyżow ań.

Naogół b iorąc ■ sam iec rozpłodow y pow inien  być 
żyw y, wesoły i odznaczać s ię  m ocną budow ą. P iersi 
pow inien m ieć szerokie, głow ę o k rąg łą  „kocią11 i d o ­
brze rozw inię ty  kościec. G arbate plecy, krzyw e łapy, 
k rzyw y ogon, p taslka głowa, zw ieszające s ię  uiszy 
(z w y jątk iem  „baranów "), czynią sam ca bezw arto ­
ściowym  do rozpłodu.

Rozpłodow a sam ica  .powinna m ieć d e lik a tn ie j­
szą rozbudowę, głowę w ydłużoną, dobrze rozw inięte 
■kości m iednicy, o raz  w ydatno su lk i. Naogół sam ica  
pow inna być spokojn iejsza i łaskaw a. Złe sam ice 
najczęściej m a rn ie  k a rm ią  dzieci lub  n ie  k a rm ią  ich 
wcale. W  w yjątkow ych w ypadkach  pożera ją  w łasne 
potom stw o.

N ależy pam iętać rów nież, aby  sztuki, p rzezna­
czone dó  rozpłodu, n ie  by ły  w  zbyt M iśkiem  p o k re­
w ieństw ie m iędzy sobą, w  przeciw nym  bow iem  razie , 
prow adząc chów  kazirodczy  degeneru jem y  s tad k o  
i 'doprow adzam y dio jego. stopniow ego sk arto w ać e- 
nia. Pozotem  trzebią pam iętać , iż odśw ieżanie krwi. 
■przez łączenie ® osobnikam i' obcej k rw i często jóst 
bardzo  skuteczne, o  ile  znam y pochodzenie parow a­
nych okazów,. Zwłaszcza, gdy chodzi o  w ielkość 
i wagę królików , ito .obcość k rw i s ta je ’isię, n iem al n ie­
zbędną, zauw ażono bowiem , iż t ą  d rć g ą  m ożna naj'- 
prędzej zw iększyć w agę potom stw a.

Jak utrzymać psa w  czystości?
Pies, u trzy m an y  czysto, zysku je  n ie ty łko  n a  w y­

glądzie zew nętrznym . S ta je  s ię 'p n  .odporniejszy n a  
wszelkie zasłabn ięcia  i d łu ż e j. zachow ujej sw ą zw in­
ność i w esołe usposobienie. Pfea, szczególniej, pokry­
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tego d ługą welrią, -trzeba koniaczni© codzienni-e cze­
sać miękką, szczotką, łu b  grzebieniem , lecz nie> zbyt 
mocno, gdyż sk ó ra  jeist' n a  ból bardzo  w rażliw a. Raz 
n a  ty d z ień  l.ub co p a rę  tygodni, dobrze jest pisa w y­
kąpać. Kąpiel najlep iej robić n a  noc, po w ieczornym  
spacerze, aby p ies tego dn ia  j/uż n ie  w ychodził, szcze­
gólni o w  zimie. W oda n a  k ąp ie l p o w in n a  być ciepła, 
lecz n ie za gorąca. Na kubełek  wody, około 12 litrów , 
dodać łyżkę sto łow ą lysoform u (bardzo tan i), myć 
m ydłem  dziegciowem, zw racając uw agę, by  n ie  t r a ­
fiło d o  oczu. W  żadnym  raz ie  n ie  należy  dodaw ać do 
wody socly lub  innych  ostrych  substancyj.

K R O N I K A .
Odroczenie Sejmu. Po wygłoszeniu w Sejmie mo­

wy przez premjera jakoteż i ministra skarbu, który rów­
nież omówił sytuację gospodarczą kraju, jakoteż uiebu- 
dzący obaw 150 miljonowy deficyt budżetowy, dalsze 
obrady Sejmu zostały odroczone na 30 dni.

Daniną szkolna będzie powszechna. W pro­
jekcie ustawy* o daninie szkolnej ustalono zasadę, że 
daninę płacić jbędą wszyscy właściciele mieszkań w mia­
stach i mias^ep?kach a nietylko obecni płatnicy podatku 
mieszkaniowegą. Płacić będą daninę także zwolnieni od 
podatku mieszkaniowego do roku 1940 właściciele lokali 
w nowych domach, a także właściciele mieszkań jedno­
pokojowych. Po wsiach pociągnięci będą do płacenia 
tej daniny gospodarze, posiadacze chat, a przy wym ia­
rze daniny mają oni być traktowani jako właściciele 
mieszkań jednopokojowych. Tak więc będziemy mieć 
nowy podatek! Jak się dalej dowiadujemy w opra owa- 
nym projekcie b daninie szkolnej przeprowadzono zmia­
ny. Pomysł, aby do świadczeń pociągnąć również po­
siadaczy mieszkań jednoizbowych bez kuchni w  m ie­
ście i na wsi został porzucony. Natomiast mieszkania 
jednoizbowe z kuchnią na wsi i w mieście będą opła­
cały daninę. Kuchnia uważana jest za izbę. Najniższy 
wymiar daniny przypada na właścicieli mieszkań, złożo­
nych z pokoju i kuchni, mianowicie po 2 zł. od izby, 
czyli 4 złote recznie.

Świętokradztwo w Wadowicach. W nocy z u- 
bieglego czwartku na piątek nieznani sprawcy dostali się 
do kościoła parafialnego w Wadowicach po jego zam­
knięciu i dokonali kradzieży wotów z .przed ołtarzy 
i skarbonek, poczem po odryglowaniu drzwi bocznych  
wydostali się na zewnątrz. Za świętokradcami wszczęła  
policja poszukiwania.

Napad rabunkowy na 5 kobiet pod Tarno­
wem. W nocy z poniedziałku na wtorek dokonano 
napadu rabunkowego na drodze prowadzącej z Tuchowa 
do Tarnowa pod wsią Jodlówką Tucholską. Na kobiety 
jadące furmanką: Idese Weis, Bajlę Grinberg, Fr. Grin- 
berg, Bajlę Solender i L. Steidling napadli zamaskowani 
bandyci, którzy zatrzymali wóz i rozpoczęli masakrę 
bezbronnych kobiet, bijąc je kolbami. Jedną z nich Bajlę 
Grinberg bandyci wywlekli na łąkę i tam zamordowali. 
Łupem bandytów padła większa ilość gotówki. Mordercy 
zbiegli. W szczęte dochodzenia policyjne wykryły spraw­
ców tego morderstwa rabunkowego. Inicjatorem zbrodni 
był woźnica Sokolski, a wykonanie zbrodni obmyślił Ró­
życki, dobierając sobie do pomocy braci Urbaników. Ró­
życki jest synem bogatego włościanina z Ołpin. W szyst­
kich odstawiono do sędziego śledczego. Oprócz Baili 
Gruenberg, która na miejsu została kolbami rewolwerów  
zatłuczona, zmarła w szpitalu druga ofiara zbrodniarzy 
Baila Sollender.

Fryzjer zamordował nożycami krawieckiemi

N aczynie, używ ane 'do (kąpieli, pow inno być od­
pow iednio diuże, tak , żeby pies m ógł w niem  w ygo­
d n ie  stać, w ody n ie  w lew ać więcelj', n iżby  sięgała  do 
szyji. Po u m y ciu  dok ładn ie  spiłókać m ydło, inaczej 
może pow stać podrażn ien ie  skóry.

W ycierać bardzo  s ta ran n ie , ow inąć kocem  do żu- 
p)ełnego w yschn ięcia  i zabezpieczyć p sa  p rzed  prze­
ciągam i.

Szczeniąt do 4 m iesięcy lepieji n ie  kąpać.
P osłan ie  u trzym yw ać w  czystości, częisto prze­

w ietrza  ć. S lenniczek, gdy się zbrudzi, w yprać.

szewca. Na przechodzącego ulicą Krupówki w Zakopa­
nem 54 letniego szewca St. Szwargę, napadł 20 letni 
fryzjer Daniel Bursa i zadał mu nożycami krawieckiemi 
kilka ciężkich ran w brzuch i klatkę piersiową. Ranny 
po przewiezienia go do szpitala, zmarł, na skutek od­
niesionych ran. Przyjaciół Bnrsy, którzy usiłowali prze­
szkodzić w dochodzeniach policyjnych Wł. Waseraba 
i Wł. Gołąba aresztowano. Powodem zabójstwa była 
zemsta na Szwardze.

Morderstwo. W Kobylanach pow. Krosno w nie­
dzielę dnia 4 bm. w biały dzień na publicznej drodze, 
w  pobliżu kościoła młodzieniec wiejski J. Czaja wbił nóż 
w  serce Wład. Wierdaka swojego rówieśnika. Za parę 
sekund Wierdak zakończył życie. Przyczyną zbrodni 
były porachunki na tle obrazy honoru. Oto posiew  
złego przykładu dawanego przez tych, którzy przez 
przelew krwi, pojedynek, chcą zyskać opinję „honoro­
wych®.

Zamordowanie naczelnika sądu w Tarno­
brzegu. W Tarnobrzegu popełniono potworne morder­
stwo, którego ofiarą padł naczelnik tamtejszego sądu 
grodzkiego Stanisław Skrzos. Zwłoki naczelnika znale­
ziono zmasakrowane siekierą w piwnicy. Widocznie śp. 
Skrzos zeszedł —  jak to czynił codziennie w  obawie 
przed złodziejami — do piwnicy, by ją zamknąć i w te­
dy został zamordowany przez złodzieja. Gdy Skrzos 
przez dłuższy czas nie wracał, joden z domowników  
udał się za nim i pod drzwiani piwnicy znalazł trupa. 
Zmarły w tak tragiczny sposób osierocił żonę i kilka 
córek. Rozpoczęte dochodzenia doprowadziły do ujęcia 
mordercy. Jest nim Gabrjel Czechur, zawodowy włamy­
wacz, pochodzący z Woli Baranowskiej. Czechur przy­
znał się do winy i opowiedział szczegóły, wśród których 
dokonał mordu. Czechur, który w Tarnobrzegu odsia­
dywał karę 8 miesięcznego więzienia, był używany do 
robót w  domu naczelnika sądu i znał rozkład jego 
mieszkania. W dniu 29 października br. opuścił w ięzie­
nie w Mielcu, gdzie odsiadywnł karę za popełnione 
przestępstwa.

Rzucili granat w orszak weselny. We wtorek 
w ieś Dembno w powiecie łańcuckim, była widownią 
wstrząsającego zajścia. W czasie gdy przechodził przez 
w ieś orszak w eselny Teodora Wanata, w pewnej 
chwili w  orszak w esćlny padł granat, którego eksplozja 
wywołała wśród gości weselnych łatwo zrozumiałe prze­
rażenie i zamieszanie. Okazało się po chwili, że odłam­
kami granatu zranionych zostało lekko 6 osób. Dzikie­
go wybryku — jak ustalono — dopuścili s ię : J. Knia- 
ziewicz i M. Wanaty, miejscowy parobek. Obaj zostali 
przytrzymani przez policję.

Zrabowali 7.000 złotych. Sensacyjnego włamania 
kasowego dokonano w  Moszczanach powiat Jarosław. 
Oto w  nocy włamali się do dworu hr. Zamojskiego, 
jacyś niewyśledzeni narazie sprawcy, którzy dostawszy 
się do kancelarji zarządu dóbr rozbili tam kasę ognio­
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trwałą i skradli około 7 tys. zł. w gotówce. Za spraw­
cami wszelki ślad narazie zaginął.

Skrytobójcze strzały uśmierciły wartownika. 
Ubiegłej nocy o godz. 2 dokonano w  gminie Śniatynka 
obok Drohobycza ohydnego morderstwa, którego ofiarą 
padł 22-letni wartownik gminy, Wasyl Turek, na pod­
wórzu swego domostwa. Nieznany osobnik, ukryty za 
kopcami z kartoflami oddał do Turka z odległości kilku­
nastu kroków dwa strzały z rewolweru małokalibrowego, 
trafiając w serce. Turek padł trupem na miejscu. Dorno 
wnicy słyszeli odgłosy strzałów, lecz obawiali się wyjść 
na podwórze. Dopiero o godzinie 4 nad ranem wyszła 
na podwórze żona denata i ku swemu przerażeniu na 
progu domostwa ujrzała trupa swego męża. Kobieta za­
alarmowała niezwłocznie sąsiadów oraz naczelnika gmi­
ny. Na miejsce wyjechał kierownik wydziału śledczego 
z wywiadowcami i psem policyjnym, celem przeprowa­
dzenia śledztwa. Popołudniu wyjechała na miejsce zbro­
dni komisja sądowo lekarska dla przeprowadzenia sekcji 
zwłok. Wedle przypuszczeń, Turek został zamordowany 
z obawy, by nie zdradził on pewnej tajemnicy, o której 
wiedział. Sprawca zbrodni narazie nie został ujęty.

Z tęskoty za narzeczonym dostała obłędu. 
Przed kilkunastu miesiącami Helena Idczakówna w Łodzi 
poznała młodego człowieka, z którym się zaręczyła. 
Przed dwoma tygodniami narzeczony jej został powo­
łany do służby wojskowej do Kowla. Po odjeździe na­
rzeczonego Idczakówna, zazwyczaj wesoła dziewczyna, 
nagle posmutniała i wpadła w stan silnej depresji. We 
czwartek dostała nagle ataku szału, przyczem zaczęła 
demolować mieszkanie. Domownicy skrępowali n ie­
szczęśliwą sznurami i przywiązali ją do łóżka, poczem  
wezwali pogotowie ratunkowe. Lekarz pogotowia stwier­
dził, że dziewczyna uległa obłędowi na tle tęsknoty za 
narzeczonym. Chorą przewieziono na stację opieki nad 
umysłowo chorymi.

Bandycki napad na pociąg. W ubieg!y  wtorek 
około godziny 10 wieczór na pociąg osobowo-towarowy 
zdążający do Warszawy; na szlaku Błonie-Płochocin do­
konano napadu rabunkowego. Nikt z jadących nie 
zwrócił Uwagi na trzech podróżnych, którzy wsiedli do 
pociągu w Płochocinie, ostatniej stacji, na której pociąg 
zatrzymuje się przed Warszawą. Gdy pociąg znajdował 
się w pobliżu Ożarowa do wagonu ambulansowego, 
strzeżonego przez konduktora i bagażowego wtargnęło 
nagle trzech drabów. Jeden z bandytów stał z rewol­
werem na czatach, dwu pozostałych wzięło kasę żelazną 
i wyrzuciło ją z pociągu. Następnie bandyci pociągnęli 
za hamulce i korzystając z wolniejszego biegu pociągu 
wyskoczyli z wagonu już na terenie powiatu warszaw­
skiego. Gdy pociąg stanął wszczęto pogoń za bandyta­
mi. Dotychczasowe śledztwo doprowadziło do znalezienia 
rozprutej kasy rakiem, wyrzuconej w  odległości 1 km. 
od Ożarowa. Ślady kół wskazują, że na bandytów ocze­
kiwała furmanka. Natrafiono już na Ślad bandytów  
i przeprowadzono kilkanaście aresztowań. W wyrzuco 
nej z wagonu kasie znajdowała- się gotówka w kwocie 
88 tysięcy złotych.

Napad zamaskowanych bandytów na miesz­
kanie kupca. Zuchwałego napadu bandyckiego doko­
nano w Warszawie. 46 letni właściciel mleczarni Dawid 
Tyk, znajdował się w swem mieszkaniu przy ul. Szkol­
nej, czekając na wieśniaków z wypłatą za dostarczony 
nabiał. W pewnej chwili do mieszkania wtargnęło 5 za­
maskowanych bandytów, którzy zarządali kluczy od 
szafy. Tyk usiłował sięgnąć po rewolwer znajdujący się 
pod poduszką. Wówczas jeden z napastników strzelił, 
raniąc Tyka w pierś. Syn Tyka, 20 letni Tadeusz, zła 
pał za rewolwer, lecz w tej chwili został ugodzony

tępem narzędziem w rękę. Bandyci otworzyli szafy, 
zrabowali kilka tysięcy złotych gotówki, wekalę i biżu- 
terję, poczem zbiegli.

Zmasakrowane dziecko przez konia. W kosza­
rach 1 go pułku ułanów Krechowieckich w  Augustowie 
zdarzył się wstrząsający wypadek. Rotmistrz J., ulegając 
namowom swego 4 letniego synka, posadził go na konia' 
W pewnej chwili rumak, czując niewprawną dłoń dzie­
cka, pogalopował i w oczach rodziców i kilku oficerów, 
znajdujących się na dziedzińcu koszar, dziecko spadło 
z siodła i, zaczepiwszy nóżką o strzemię, zwisło na niem. 
Galopujący koń wlókł chłopczyka, który uderzał główką 
o bruk podwórza koszar. Z trudem udało się spłoszone­
go konia zatrzymać. Nieprzytomne dziecko ze zmasakro­
waną głową, przewieziono natychmiast do szpitala, gdzje 
jednak wkrótce zmarło na skutek popękania czaszki.

Chciał uzyskać asekurację i spalił 6 gospo­
darstw. Celem uzyskania asekuracji St. Ławrynowicz, 
mieszkaniec zaścianka Gwinówka, gminy polańskiej 
podpalił dom. Płomienie ogarnęły sąsiednie zabudowania, 
skutkiem ■ czego pastwą p'omieni padły zabudowania 
gospodarskie i mieszkania 6 gospodarzy. Poszkodowani 
włościanie dowiedziawszy się, iż sprawcą klęski pożaro­
wej jest Ławrynowicz, usiłowali go zlinczować. Od 
śmierci uratował podpalacza sołtys Lubianiec.

List, który wędrował 12 lat. Do urzędu poczto­
wego w Równem nadszedł onegdaj oryginalny list. Był 
on cały oblepiony znaczkami różnego rodzaju i różnemi 
datami stempli pocztowych. Jak się okazało, jeden ze  
stempli przybity był równo 12 lat temu tj. w roku 1,922. 
List ten wysłany był przez pocztę w Równem 12 lat 
temu i zaadresowany do jednego Polaka w  Rio de Ja- 
nejro w Brazylji. Obecnie wrócił do Równego. Ponieważ 
adresat mieszka w Bereznem, odesłano mu list, prosząc, 
ażeby oryginalną kopertę nadesłał do archiwum poczto­
wego.

Śmierć pod kopytami źrebiąt. W majątku Ty- 
lice w powiecie toruńskim wydarzył się okropny w y­
padek, którego ofiarą padł 40 letni robotnik. W czasie  
przeganiania stada przez robotnika St. Bober a, w pe­
wnej chwili źrebięta spłoszyły się i całym impetem  
wpadły na niego, tratując go kopytami. Ofiary obo­
wiązku mimo wszelkich zabiegów nie udało się urato­
wać. Bober zmarł w kilka minut po wypadku. Przybyły 
z Chełmży lekarz stwierdził pęknięcie. czaszki i zgnie­
cenie klatki piersiowej.

Zwierzęca zemsta^ Na stacji kolejowej Czarnowo- 
da koło Torunia zawiadowca stacji, urzędnik Blum, 
w drodze służbowej zawiesił w czynnościach zwrotni­
czego Kiihnbauma, który w przystępie wściekłości rzu­
cił się na swego przełożonego i odgryzł mu nos. Zwro­
tniczego aresztowano a oszpeconego zawiadowcę odwie­
ziono do szpitala.

Polacy ze Śląska Czeskiego dla powodzian- 
Znane ze swej ofiarności społeczeństwo polskie w Cze­
chosłowacji złożyło 15.400 koron czeskich na rzecz do­
tkniętych powodzią w Polsce. Ten dar społeczeństwa 
polskiego na Śląsku zasługuje na szczególne uznanie. 
Fundusz ten powstał bowiem z drobnych ofiar ludzi 
ubogich, którzy sami mając niewiele, podzielili się gro­
szem z nieszczęśliwymi braćmi w  kraju.

Wysiedlanie 30 tysięcy Węgrów. Władze ad­
ministracyjne w Jugosławji rozpoczęty wysiedlanie oby­
wateli węgierskich. W ysiedlanie to jak słychać mą ob­
jąć wszystkich obywateli węgierskich, przebywających 
na terytorjum Jugosławji, których jest tu około 30 tys. 
Wysiedlanym pozostawia się trzy dniowy termin na 
opuszczenie Jugosławji. Wysiedlanie pozostaje w związku 
z przebywaniem spiskowców chorwackich na Węgrzech.
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„Próba papryki". W pewnej wsi węgierskiej, 
w  pobliżu czechosłowackiej granicy, zorganizowali chłopi 
po skończeniu targu t. zw. „próbę papryki*. Polegała 
ona na tem, że jeden z wesołych biesiadników wyzwał 
drugiego do zawodów w jedzeniu papryki. Kto potrafi 
zjeść największą ilość zielonej papryki, temu wolno bę­
dzie na najbliższym targu wybrać pośród bydła uczest­
ników zawodów najpiękniejsze ciele. W zawodach wzięło 
udział 9 chłopów, którzy zaczęli na wyścigi jeść zielone 
strączki papryki i zapijać je winem. A ponieważ żaden 
z nich nie chciał dać za wygraną, raczyli się papryką 
i winem, tak długo, aż w szyscy runęli z krzeseł na 
podłogę. Nietylko z tej przyczyny, że byli pijani, lecz 
również spowodu ciężkiego zatrucia. Nieprzytomnych 
uczestników zawodów odwieziono do najbliższego szpitala, 
gdzie zastosowano sztuczne wypróżnienie żołądka. Oka­
zało się, że jeden z chłopów zjadł 43 strączki papryki. 
Jak donoszą węgierskie dzienniki chłopi wracają powoli 
do zdrowia a każdy z nich będzie musiał teraz sprze­
dać swoje najpiękniejsze ciele, ażeby pokryć koszty le ­
czenia.

Nieźle postawił sprawę. Z Kłajpedy donoszą: 
Obywatel niemiecki Otton Schukat pociągnięty został 
przez władze litewskie do odpowiedzialności sądowej za 
to, że nie zgodził się na zawieszenie praey w  fabryce 
na jedną minutę na znak żałoby z powodu zajęcia Wil­
na przez gen. Żeligowskiego. Miał on przytem oświad­
czyć, że gotów będzie wstrzymać pracę na pół godziny, 
gdy Litwini ustąpią z Kłajpedy. Schukat pociągnięty jest 
do odpowiedzialności za znieważenie narodu litewskiego

Dorobił się na motylach. Największym zbieraczem  
motyli w e Francji jest niejaki Moult. Posiada on nawet 
specjalny zakład, gdzie można otrzymać najprzeróżniej­
sze motyle. Życie Moult’a ułożyło się w zgoła roman­
tyczny sposób. Pochodzi on z rodziny, która ongiś była 
bardzo zamożna, ale wskutek nieszczęśliwych operacyj 
handlowych, wpadła w nędzę. Ojciec Moult’a z zawodu 
budowniczy, zresztą również zbieracz motyli, wskutek  
w spom nianych. okoliczności wyemigrował z rodziną do 
Kajenny, zwanej, „djabelską wyspą* na której wznosił 
się ponury gmach więzienia. Mały Moult, znalazłszy się 
na wyspie, nie mając nic do roboty, uganiał się po 
całych dniach po polach i łapał... motyle. Do uszu jego 
doszły wieści, że na wyspie żyją olbrzymie motyle, 
nigdzie indziej nie spotykane, znane, pod nazwą „Mor- 
jpho Menelaus*. Motyle te miały dużą wartość i płacono 
za nie conajmniej po 5 franków. Pewnego dnia 
w  r. 1898, w czasie wycieczki, młodemu Moultowi 
udało się schwytać „Menelausa*. Ucieszony wrócił do 
domu i opowiedział ojcu, że znalazł sposób na chwyta­
nie ogromnych motyli. Nazajutrz, w czasie drugiej w y­
cieczki, Moult złapał już kilka sztuk i t. d. W ciągu 
niespełna kilku tygodni Moult schwytał kilka tysięcy  
śztuk i sprzedał je po 5 franków. Wkrótce potem Moult 
doszedł do przekonania, iż przepiękne skrzydła „Morpho 
Menelaus’a “ służyć mogą jako ozdoba w  pokoju. Pomysł 
ten szybko zrealizowano i... rozwinął się przemysł. Z ko­
lei Moult wpadł na inny pomysł, by skrzydłami „Morpho 
Menelausa ozdabiać suknie kobiece. Rezultat był wspa­
niały, obstalunki sypały się jak z rogu obfitości. Moult, 
już jako stateczny jegomość wrócił do Paryża, założył 
olbrzymi sklep, i w  dalszym ciągu prowadził swój inte­
res „motylowy*. Jedynym konkurentem w  doborze mo­
tyli jest dla Moulta, Walter Rotszyld, który posiada rzad­
kie okazy. Moult nie jest w stanie zdobyć tego rodzaju 
motyli, gdyż są one zbyt drogie. W każdym razie Moult 
to człowiek bardzo bogaty, a przyczyniły się do tego 
niewinne motyle.

Dziwny koń. Przed kilkoma dniami przed jednym

z posterunków celnych na granicy francuskp-belgijskiej 
Zatrzymał się wóz, zaprzężony w jednego konia.

— Ma pan coś do oclenia? — pyta właściciela 
wozu francuski celnik.

— Nie, panie naczelniku.
Celnik, rzuciwszy spojrzenie do wnętrza wozu, za­

czął głaskać konia po grzbiecie.
—  Ślicznego ma pan konia, ale czemóż to on taki 

zimny?
— Ba, przecież nie jest ciepło.
Celnik, zaintrygowany jednak temperaturą grzbietu 

końskiego, wyjął nóż i ukłuł nim konia. Koń ani drgnął. 
Nie namyślając się długo, celnik zaczął poprostu ciąć 
skórę konia, który wciąż stał nieruchomo, ale zato z je­
go grzbietu zaczął się sypać tytoń. Jak się okazało, po­
m ysłowy przemytnik nakrył grzbiet konia skórą zdartą 
z zabitego konia, a linję zetknięcia się obu skór przy­
słonił starannie uprzężą, umieściwszy pomiędzy skórą 
żywą i martwą przemycany tytoń. Kto wie, czy fortel 
udałoby się wykryć, gdyby celnik nie był miłośnikiem  
zwierząt i nie pogłaskał konia po jego nienaturalnie 
zimnym grzbiecie.

Znowu niepokoje w Hiszpanji. Z Madrytu do­
noszą : Jako protest przeciwko straceniu dwóch rewo­
lucjonistów, przez sąd wojenny w Madrycie, anarchisty- 
czno-syndybalistyczna konfederacja pracy proklamowała 
strajk powszechny. W samym Madrycie strajk ten, o- 
bjął bardzo niewielką liczbę robotników. Pod wieczór 
doszło do poważnej utarczki pomiędzy strajkującymi a- 
narchistami a gwardją cywilną na jednem z przedmieść 
z Madrytu.

W Barcelonie strajk objął dużą liczbę fabryk 
i zakładów mechanicznych. Władze dokonały wielu are­
sztowań wśród robotników, którzy zmuszali łamistrajków 
do porzucania pracy. Władze zapowiedziały, że wszyscy  
strajkujący będą oddawani przed sąd wojenny, jako 
winni buntu. Narodowa konfederacja pracy wydała do 
anarcho syndykalistów rozkaz zaprzestania strajku.

Niezwykły wypadek operacji mózgu. Dzienniki 
nowojorskie donoszą o niezwykłym wypadku, którym 
się zainteresowały sfery lekarskie. W więzieniu na Wel- 
fare Islasd, podczas bójki między więźniami nieznajomy 
(więźniowe wydać go nie chcą) sprawca ugodził nieja- 
jakiego Fotigate nożem w  głowę w  ten sposób, że prze­
bił mu czaszkę, a nóż po rękojeść utkwił w  mózgu. 
Kiedy rannego zabrano do szpitala, i położono na stole 
operacyjnym, a lekarz próbował nóż wyciągnąć, rękojeść 
się odłamała, a ostrze zostało w mózgu. W yciągnięto je 
w trzy godziny później. Najdziwniejszym jest jednak to, 
że podczas gdy dokonywano tej operacji, bez uśpienia, 
Fatigate palił papierosa i nie odczuwał żadnego bólu. 
W trzy dni po operacji, Fatigate czuł się doskonale 
i nawet na chwilę nie miał gorączki.

W  Meksyku palą obrazy Świętych. Gazety 
meksykańskie donoszą z Merida, że dyrektor szkolnic­
twa w Hampolol w  stanie Campeche nakazał spalenie 
obrazów świętych, skonfiskowanych przez policję u o- 
sób‘ prywatnych. Pozatem władze policyjne w  Merida 
zamknęły wszystkie kościoły i zażądały od arcybiskupa 
Tuetanu opusz czczeni a Meksyku. Gubernator stanu Chi- 
huahua polecił zamknąć wszystkie szkoły prywatne. 
W Aguas Calientes policja wykryła spisek przeciwko 
władzom Stanu. Aresztowano szereg osób i skonfisko­
wano znaczną ilość broni.

Bryła złota wagi 9 kilogramów. W rzece Mo- 
rona w Ekwadorze znaleziono bryłę złota wagi około 
9 kg., którego wartość oblicza się na kilkanaście tysięcy 
dolarów. Jest to największa bryła złota jaką znaleziono 
dotychczas w Ekwadorze.
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przeciwlotniczej w Japonji.

I w  Japonji liczą 
się z m ożliwością w oj­
ny gazowej. Aby u- 
św iadom ić naród o 
strasznych skutkach 
takiej wojny gazowej, 
u rządza się tam  liczne 
odczyty i pokazy. Na 
naszem  zdjęciu foto- 
graficznem  widzimy 
właśnie scenę z pró­
bnego alarm u gazowe­
go. Dwaj kapłani bud­
dyjscy też przywdziali 
m aski przeciwgazowe 
i  przenoszą rannego.

Propaganda obrony 
przeciwgazowej w J a ­
ponji jes t bardzo wiel­
ka, bowiem  Japończy­
cy  spodziew ają się, że 
w wojnie broń ta  bę­
dzie w jak  najw ięk­
szym stopniu zastoso­
wana.

przy ogniu, wrzuciw szy w  n ią  kaw ał m ięsa, czy inne­
go pokarm u. Zaczęto się  więc w yrabian ie garnków . 
Robiono plecionkę z gałązek, oblepiano z zew nątrz 
g lin ą  i w ypalano. Pleicdiontka sp a la ła  Isię w ogniu, a 
glina, tw ardn ie jąc, s taw ała  -się garnk iem . T aki był 
początek garn carstw a . D ziś-rob i g a rn carz  gliridań-e 
naczyn ia  trochę innym  sposobem za-pomocą odpo­
w iednich w arsztatów . . . . .

N adto  w ypalane g lin iano  naczynia polew ają 
szklistą, polew ką, przez co h ie w siąk a  zupełnie 
tłuszcz a n i  wilgoć. 1

Osobliwy sposób kojarzenia małżeństw.
P ism a fran cu sk ie  p rzy tacza ją  zabaw ny zwyczaj, 

istn ie jący  od. -czasów średniow iecza w niiastee/.ku beł- 
gijiskiem Eeausisines, obecnie izaś — po przerw ie spo­
w odow anej w o jn ą —• w skrzeszony mit npwto.

Oto m ianow icie co roku , w  ójsltatńich dn iach  m ie­
siąca maja-, b u rm is trz  m ias ta  E causśines zaprasza  
drogą ogłoszenia -całą młodzież' obojga płci z m iaste ­
czka i  jego okolic n a  podwieczorek, w ydany przez 
władzie m iejskie, .a to  -celem jbliżęiźego zapoznania się 
m łodzieży i zaw iązan ia przysżłytch stadeł m ałżeń­
skich.

W  d n iu  1 czerwca, jiaką ^rżeżnaczohy odwiecz­
nym  zw yczajem  n a  ow ą urctójrartóść,''^cśaętżają'Sdl^żó 
w szystkich  s tro n  m łodzi w ieśniacy, oidświęltnie przy­
b rani, z kw ia tk iem  przypiętym  do k lap y  u b ra n ia  n a  
dowó-d. że m łodzieniec ów prag-mb w stąpić w związki 
m ałżeńskie. K andydat -do ożenku m usi wprzó-d w yle­
gitym ow ać się w ra tu sz u  -zie s-Wych zajęć, s ta n u  m a ­
jątkow ego -etc, — a co n a  j w-ażni ej.sz e, p rzedstaw ić  za­
św iadczenie -proboszcza sw ojej p a ra fii, że jes t „chłop­
cem  porządnym,, uczciw ym  i  m oralnym ".

Po za ła tw ien iu  ty ch  form alności, k an d y d a t o trzy ­
m uje  k a r tę  w stępu  na 1 -podwieczorek. P rzy  -olbrzymich 
•stołach w siali ra tu szow ej zgrom adza się- wówczas- -ca­
ła  m łodzież -z E ucassines i -okolicy. P rzyjęcie nie- jest

R Z E C Z Y  C I E K A W E
Pierwszy garnek na świecie,

D aw ne to  cizaiśy, gdy  ludzie m ieszkali w  ja sk i­
n iach  podziem nych lub nam io tach  ze -skór zwierząt. 
Jak  -pierwotne było  w ted y  ich  mieiszkam-ią tak  też 
p ro ste  m usia ło  być całe je-go wewnętrzne, urządzenie. 
S pał człowiek n a  stosie  -suchej traw y  'lub liści. Jadł, 
siędiząc n a  gołej' ziem i. P o k arm y  spożyw ał począt­
kow o fs-urowe, a  -potem już go tow ane n a  m ocno ro z­
g rzanych  kam ien iach , lub  pie-ozon-e w  -popiele. Do no­
szenia wody służy ły  m u  kob iałk i, robione- iz 'kory 
-drzew, -lub koszyki, plecione z gaiłązeik i w łókien ro ­
ślinnych. Nie m u sia ły  one być zbylt dogodne, gdiyż z 
pew nością -znaczną 'cizę-ść wo-dy -wylewała -się przez 
szczeliny. To też -z czaisie-m przyszło  kom uś do głowy, 
żeby oblepić kosizyk ® zew nątrz  g lin ą  i w ysuszyć go 
i o d tąd  t-akie koszyki -do noszenia w ody w-es-żly w po- 
wsz-ecbn-e użycie .T rw ało -to prawdopodobni©  bardzo  
długo. Aż raz  p rzy trafiło  się ni-esze-ząśCie: sp a lił się 
szałas człow ieka ze wisiżysitkiem, -co w nim  było. P o  
w ygaśnięciu  ognia, p rzyszła  pozbaw iona s-chroni-enia 
roidizin-a zobaczyć wśró-d -popiołów, -ozy ogień oz,ego- nie 
oszczędził. Nie -było ni-c praw ie. Z kosizyk-ów i k o b ia ­
łek p lecionych -pozostały ty lk o  -powłoki-, jak iem i były  
oblepione. O glądając Jednak te  nędzne giini-ańe cze­
repy, kto-ś zauw ażył ize zdum ieniem , że zachow ały  
w ybornie postać  te-go naczynia plecionego, k tó re po­
kryw ały. I co jeszcze, -glina isitał-a się -teraz tw ard ą , 
dźw ięczącą -od uderzen ia , n ab ra ła  też żywej1, -cz-erwo- 
nawiój barw y. W ypalona glinian-a sk o ru p a  s ta ła  się 
doskonałe-m naczyniem  stokroć lepsizem, n iż  ow e 
-p-atykowe -plecionki. U radow ani -pogorzelcy n iosą  sko­
ru p ę  do rzieki, napełniiajią w odą i w racają  z zadow o­
leniem  , pokazu jąc ją  -sąsiadom.

Nowe naczycie g lin iane, to  już rodzaj; garnka. Mo­
żna było w niem  nie-tyłko nosić wodę, al-e gotow ać ją
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w praw dzie lu k su so w e  sM-adu się na n ie kubek  k a
wy, kaw ałek  p lack a  i  tab liczk a  cizekóiady -— afe aaiba- 
wa przy dźw iękach m u zy k i iprzećiąga # ę  n ieraz do 
póź-ńe'j nocy. Na podw órzu ratusiaoiwecm, oświeUonern 
pochodniam i, m łodzież wieśiiiiacizia w b arw n y ch  sitro- 
jach  ludow ych zaiwodizii korow ód 'taneczny tw orząc 
obraz jakby  żyw cem  Wyjęty z odległych czasów śre­
dniowiecza. .

S ku tk iem  te j tradycy jnej trroczylstośca są. liczne 
zapowiedzi ogłaśzaiie w naisitęipną n iedzie lę  .ze w szyst­
k ich  am bon wibisck okotliciznych.

Liczba m ałżeństw Stale maleje.
S ta ty s ty k a  zaw ieranych  obecnie m ałżeństw  n ie 

należy do  rzeiczy ciekaw ych. Coraz m niej ludzi decy­
duje się, by  w ybrankę sw ego se rca  poprow adzić do 
o łtarza. Ciężkie w arunk i ekonom iczne g ra ją  tu ta j  

p ierw szorzędną redę.
:: N ajw iększy spadek  liczby .zaw artych w  osta tn im  

ro k u  inałżeńsbw  n o tu ją  N iem cy. Podska za jm uje w 
tej ciekaw ej 'statyistyiCie.druigie m iejsce. P rzed  rok iem  
zaw arto  u n as  o  9 procent m n iej 'związków m ałżeń ­
skich niż dw a la ta  , tomu.

;. .Cyfrowo pczędstaw ia się .to n astęp u jąco : P od­
czas; gdy w 1932 ć. 301.000 Polaków  .zdecydowało się 
założyć „złote o k o .o z y 'to  w ro k u  ubiegłym  d o  o łta ­
rza5 poszło ty lk o  273;Q00 Polaków.

Jak  liczby m ałżeńsk ie p rzed s taw ia ją  się n a  ca­
łym, świecie, pouczy n as  poniższe zestaw ienie: W
.1931 ro k u  ■ zaw arto  ną  globie ziemiskim 5.251.000 m ał­
żeństw , w 1932 ro k u  5.443.000, w  193'3 r. 5.215.000. Z 
liczb tych  w idać ,;że zestaw ienie ogólnośw iatow e nie 
p rzedstaw ia  ś ię  tak . źle, gdyż p rzed  roki'em. chętnych  
na';iokenek. b iy tow ięcejl aniżelii przed' dw om a laty. Ta-

jenm icę tego s tan u  rzeczy w yśw ietla  n am  fak t, że 
spadek  liczby m ałżeństw  d a je  się sictzczególnie We, 
znak: Europie. . .

Na. tle  tych. danych  sta tystycznych  dziw nie odbi­
ja fak t coraz siln ie j nap ływ ających  p o d ań  z w ięzień  
z prośbą o  zezwolenie n a  zaw arcie  m ałżeństw a. W  
W arszaw ie .ostatnio panuj© 'dziw ny urodzaj n a  ożen­
k i w ięzienne. N a P aw iak u  Więzień SiZCizepanowiski., 
zawodowy złodziej, zgłosił chęć po rzucen ia  grona( 
kaw alerów , n a  D ługiej Antonii Szusltanowski z zaw o­
du fryzjer, z Żyrardow a, p ra g n ie  koniecznie ożenić 
się  'z M ar ją  D ąbrow ską w dow ą i  t. d.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Franciszek Klimeczko w W.: W te j  sprawie j.uż 

napisaliśmy -Panu korespondencję ii prosimy o poparcie.-- 
Stanisław Jucha z B.: Z nadesłanych utworów stoorzys,ta­
my. — Jan Bunaj w G.: Okładki ma rocznik 1934 daliśmy 
już zrobić i będą gotowe z,a kilka, dni. Nlależytość może 
Pan już wysłać, a  zaraz Panu wyślemy. — Walenty Strą­
czek w .J.: Zagadki musimy widzieć, c.zy siię nadają do 
drukowania, więc niech Pan przyśle, a my ocenimy, i da­
my odpowiedź w „Roili". — Jan Kopacz w G. W.: Właśnie 
długie wieczory nastały to takich chętnych do czytania i 
którym się „Robra podoba to niech Pan odeśle do mas po 
num.er okazowy i czek. Stałe, pożyczanie sąsiadom nam 
tylko szkodę przynosi;, a także i, Panu, bo numery ma Pan 
wkońcu .poniszczone. Bardzo- prosimy 'zastosować isiię do 
naszej rady i wzajemnie Pana pozdrawiamy. Zniszczony 
numer .„Roli" Paruu wysłaliśmy.

Rozszerzajcie wszędzie „Rolę“ 
Ile macie siły,
By jej słow a kraj nasz cały  
Corychlej zwiedziły.

2. Szarady.

1. Logogryf.
(Ułożył Wojciech Ciepiela z 15.)

■  ☆ ■  *  ☆ Chleb biblijny.
■  ń  ■  <r Duch.
■  *  ■  . A *  Miasto w Dalmacji.

*  *  Wstecz dowcipny.
A A W stecz'góral
fr A Część zaniku.
☆ A Część buta.

I
3. Kwadrat magiczny.

(Ułożył Kazimierz Żelazowski z M.).

i
#

I
A

Jedna laska, kółka dwa, 
Pierwszą zgłoskę poznać da, 
Drugie z trzeciem żeńska płeć, 
Najpiękniejsze rada mieć. 
Całość mają nronari howie,
I biskupi i królowie,
Lecz nie powiem  jak się zowie

! Inaczej niwa.

Gaz,

Tytuł angielski. 
Góry w Ameryce.

II.
(U łożył Antoni Frączek z P.).

Wyrazy powyższe mają być czytane tak 
poziomo, jak i pionowo.

■  k  ■  *  -i? Wstecz toast u Węgrów.
■  A ■  A tf- Sułtan tufecki.
■  A P, ,*  *  instrument muzyczny.
■  A ■  A, A W stecz zdrob. im ię męskie.
■  A ■  A A Inaczej doskonałość.
■  A ■  A -K Specjał 'w' żargonie.
■  A P  A A Część rośliny.
^  lir ' Wsteeż^t^fhł pieśni.

Litery początkowe; czytane z góry na 
dół dadzą itn ię i nazwiekoi poetki polskiej, 
środkowe poezątkowe słowa jej pieśni

Termin lnadsyłańj;nd’0!Kw'i,ą.zań upływa iz dniem 22 bm. 
Znaczenie, zagadek! z ;Ńr.! 45 ...Roli": 1. Logogrytf: Jan 

trzebi" •Sóhićśiki': 2r''S^ailiMy: 1 Gżyteini.k, wrzesień, tatarka. 
3. Zagadkaii.^iftjjąi .4. Uzupełniainka: Żeby koża
nie skakała toby nogi nie złamała. 5. Bilet wizytowy:. Ma­
larz .'8 i r W I F 5!?'?Sś rav

Pierwsza druga nić pająka bywa,
Druga trzecia w gminie się odbywa, 
Całość sama przez się znana,
W niektórych gazetach bywa umieszczana.

5. Bilety wizytow.
(Ułożył Franciszek Bieniek z R.).

III.
Ułożył Wł. Gleń z M.).

WIT DICCAS
ZAWOJA

Pierwsze i pół drugiej to produkt domowy, 
Zajada go chętnie starzec czy też dziecię, 
Pierwszą wspak i druga to jest znak nutowy, 
W muzyce napewno obydwa znajdziecie. 
Pasterz pasąc w polu śpiewa czwarte trzecie 
Albo czasem matka gdy kołysze dziecię. 
Całość zaś każdy z przyjemnością słucha, 
Zwłaszcza gdy jest piękna i miła dla ucha.

O. IGN. WIĄCEK
PORUKI

Jakie stanowiska zajmują ci panowie?

Za dobre rozwiązanie powyższych za­
gadek przeznaczamy w nagrodę dwie ksią­
żki dla- rozwiązujących.

Dobre rozwiązania nadesłali pp.: Edward Cygiam z J., 
"Franciszek Klimeczko- .z W., Franciszek Bergiel w B„ Ka­
rol Głowacki z J,, Janina Turska z K., Zygmunt Bieda 
z W. i Jan Szymanek z K.

Nagrody otrzymali .pp.: Franciszek Bergięi z B. i Zyg­
munt Bieda z W. ■■■■' •■

WydaWće. i red aktor ocLpowiędzialny: F elik s K ow alczyk. Odbito w: drukarni ..Cza.su" w  K rakowie.
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L osow an ie  3-proc. P rem . P ożyczk i B udow lanej.
W 'Ciągnieniu 3-proc. premjowej pożyczki Łradioiwila- 

nej I serji. wylosowano:
Zł. 250.000 — Nr. 793931.
ZŁ 50.000 — Nr. 695135.
Po .zł. 10.000 — Nr. Nr. 140543 393864 24083 921538 

$49421 1223-28 821426 353105 981934 471859.
Po zl. 1.000 — Nr. Nr. 49243 611489 154113 452874 860006 

842343 920419 282298 115041 478663 ‘983716 2207-20 492056
179137 906262 163477 868169 902962 655800 538028 122072
835037 297256 218721 467900 123017 36979-1 919157 616977
873833 560854 234519 80350 125606 108743 5236 675679
677625 987438 829573 918672. 579459 35026 35386 110839
539071 595204 2418-83 976900 882463 185.140 170777 7155257
451223 88393-7 499383 85-663 33322 803821 222763 910937
687269 54519 573751 255920 256269 159514 880254 28-8073
993123 163818 199747 346883 640397 66303-1 47327 959617
777-566 405128 582260 297318 8-33858 900298 947285 361841
526362 319745 564991 429120 634360 90.4507 329928 83709-4
162260 594651 112583 9788-40 173993 262920 84514-9.

Czcze pogróżki.
M łoda mężatk-a, przybi-e-ga ® p łaczem  do  -swej 

m a tk i
— Ach, m am usiu , jak a  jestem  nieszczęśliw a. Gzy 

wiesz, -co m i M ietek przysiągł?
— No, co takiego, m oje dziecko?
— Że m nie  zam orduje, ja k  go k iedykolw iek 

zdradzę.
— Uspokój si-ę, kochanie , uspokój1, — odpow iada 

czu ła  m am a. Twój ojciec też m i to  sam o n iejedno­
k ro tn ie  m ówił, a  w idzisz jakoś do te j1 p o ry  żyję.

O w ies
ięesn a ieó  , 
fa s o la  b iała  
śSseefe zwyk, 
lian® słodk.
Ł ubin żó łty  
fłcmics past0w .9‘OO- 
Oray łosnmiają się la

t
18*25-
15-50-
15*00-
15-75-
23-00-
32-00-
8*50-
8-50-

dnia 13 listopada b. e.
-19'00 Słoma długa 5"00—-5*50 
-15 75 Ziemniaki s to i 3-80—4*00 
-15-25 Koniczyna na- 
—16*25 henn. ezer. 000"0C—000'U0 
-24'00 Mąka żytnia 25*50— 26 00 
-35-00 Mąka pczen. 35-00—37*00
— 9*50 Otręby pszen. 9 75— 10*00
— 9 50 Otręby żytnie 9*75— 10JOO 
-1 0  0 ) Mąka czerw. 14*00— 14*50 
iowss średniej kasdi. Jakość! za 100k t .

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacza, 
maski na twarz, sita do

P H jH H H jf________miodu, węzę sztuczni
s najglębszeml komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kupuje wosk, przerabiam na węzą i- za­
mieniam ia  przybory, oraz ws-zeUk-ie inno przybory poleca 
oajtanle] Michał Popow (dawniej WŁad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszczelnlczych oraz Pra­
sownic Mechaniczno - Blacharsko • Budowlano - Galante­
ryjna 1 Robót Wodociągowych, Kraków, ul. ów. Tomasza 
I 8. w podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w zakres bla- 
sharstwa wchodzące, jak krycia dachów, wież kościołów  
i t. p. oraz uskutecznia naprawy tyc-hże tak w miejscu jak 
i na prowincji. Cenniki wysyłam darmo. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Kobieta.
— Dlaczego pańska siostra jest ciągle w -tarapa­

tach pieniężnych, przecież odziedziczyła znaczny ma­
jątek po ojcu.

— Spadek może ona otrzymać według brzmienia 
testamentu dopiero po skończeniu 40-tego roku ży­
cia. A na to ona nie może się jeszcz-e zdecydować.

Raport sołtysa Psiej Wólki.
— „Donoszę, że wczoraj złapaliśmy jednego, co 

puszczał we wisi fałszywe złotówki. 'Przy nim iznalte- 
źlirn-y dziesięć tych fałs-zywych złofówkó-w. Tego 
człowieka zamknęlimy, te pieniądze fałszywe posłall- 
my -jako dowody rzeczowe, przekazem pocztowym do 
Wysokiego Sądu.

f f  *at’ ^ ' uczciw y> posiadający dobreInSIWKfllGl f  św iadectw a ze szkoły pow sz. i zaw o­
dowej przyjmie posadę lokaja, w oźnego, stróża i t . p 
Zgłoszenia do adm inistracji »Roli« pod »stolarz«.

na choroby  
nerek, pę­
cherza, w ą­
troby, tra­

wienia, anemji kiszek, astm y, zaflegm ienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych i t. d. poleca broszura lecznicza, którą w ysy­
ła po nadesłaniu w  liście znaczkam i pocztow ym i 50 gr.

Pustelnia św. Jana w Dukli.

I
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe w łasnych ulepszeń  
bardzo praktyczne i w ygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn now ych system ów . 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. Dla dzieci 
now ość niebyw ała bardzo skuteczna. W ykonuję  

pod gwarancją.
Praktyczno wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed Magierami niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp,

parterowy, 4 ubikacje, z ogród­
kiem  i ogrodzeniem  m urowa- 

nem  w  P ychow icacb  koło Krakowa, tuż przy rogatce  
krakowskiej, z powodu wyjazdu zaraz tanio do sprzeda­
nia. W iadom ość: Józefa Miśtur, Kraków, M azowiecka 137

T r z y n a śc ie  z a le g ły c h  n u m erów  
„ C 2 E A J B M J  W I U R S Z ^
można nabyć w  Administracji w  Trem bow li po cenie  

15 gr. za egzem plarz.

ł Rolnicy —  zakładajcie sady bez pieniędzy!
B E B s r a z e j & w w M & m  o w o c o w e

w ym ien ia m  za iztooże i  in n e  p łod y  rolne, id ę  każdem u  
na rękę, słu żę  poradą fachow ą pnzy sadzen iu  drzewek- 
J. Mirek (ogrodnik w Zalesiu, przy rogatce Kobie- 
rzyńskiej, -poczta Kobierzyn. — Sprzedaż na m iejscu  £



Tige j i i a z t  nie byle z passie  bryzysa
Każdy otrzyma bezpłatni© Str. BROWM I MG 

imtt. oraz wieczne pióro tylko I miesiąc
Dz.TJ.P.Nr2334i SOnaboi strzelający 
z naboju, (bez zezwolenia), kto zamó­
wi u nas listownie zegarek, ze złota 
francuskiego syśt »Ankier« niczem 
nie różniący się od prawdziwe­
go złota 18 karatowego lub nikł. za 
zł. 6.95 (żnin. 30) z 5-lelnią gwaran­
cją, wyr. co: do minuty z wiecznem 
szkłem, 2 sat. 13 zł., lepszy gat. fam- 

||jg tazyjny 7.95, 10, 15, ze świec. ■ cyfer­
blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12, 

, 15, kryty Ankier z trzem a koperta­
mi zł. 12, 15, 17, 25, na rękę damski 
lub męski zł. 11, 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1, 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. — Brzy­
twy zagrań, zł; 5, 8. Maszynki do 
strzyżenia' włosów (zapas, grze­

bień) 8.95, 10 zł. — Bez ryzyka. — W razie niiepodo- 
b an ia  się zwracamy pieniądze. — Wysyłamy za zalicze­
niem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Fabr. Zeg. „Regulator11 Warszawa Leszno fiO/R.

Do iibyeia- w Administracji „Roli":
„FLIRT POLSKI"

asw® karty do pry towarzyskiej s numerami są naj­
piękniejszą 1 najwdadęczinlejszą zabawą towarzyską 

40 kart z pouczeniem w futerale ZŁ £.££.

LISTOWNIE ULA %AEQt!MAMYm 
szyli podręcznik do pisania listów miłosnych, ośwl&i- 
szynowych, w sprawach małżeńskich oraz plęknyeK 

wierszyków na pocztówki. Z l 1M.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY 
aawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Ar je oper, Śpiewy 1 śpiewki ludowe, o mit 

łoścl i kochaniu itp. w objętości 128 str. SI. 0 9 .

ZBIÓR POW INSZOW AĆ 
saa Imieniny, zaślubiny, Boi® Mascizenl®, Ifowf 3U»K, 
oraz zbiór PoessyJ do Pamiętnika, zastosowany dla 
iaieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 steo®,

Zł. I M .

Momc różnych niedomogów życiowych, człowiek chę­
tnie słucha śpiewu lub muzyki, a  wielu młodych pragnie 
uczestniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj. To też 
wielu ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie. się 
do nauki gry na instrumencie najwięcej m u odpowiada­
jącym. Niestety często z braku czy to  sposobności czy też 
funduszów, ograniczyć Bię muszą do naśladowania meto­
dy j zasłyszanych, gdyż nie mieli i nie m ają możności po­
znania sztuki nut, — niektórzy znowu posiadający za­
pomniane początki, -— znajdują się w tem samem co i pier­
wsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z  amatorów muzycznych, służący jako samouk 
do nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. palcówek a z zestawienia 
klucza w i oknowego z kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem nu t na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrum entach smycz­
kowych, t. j, na altówce, basetll. i basie.

Przystępna cena samouka 6 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instru­
mentach.

Wysyła za pobraniem poeztowem wydawca Piotr 
Woltal w BochnL

WIELKI ILUSTROWANY
S e m a i l k  o g J t j p s l E f i

i.

i
ss staryefe egipsko - arabsMels loka* 

menftów.
Zawiera 2.598 wykładów snów w alfabetycznym po  
rządku, 98 rycin Ilustrujących sny, przewidzeniai zja­
wiska, Si rycin kabały słynnej wróżki Lenormamil 
a Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, m  aczeoniach i zjawiskach. Artonaneja, «xy!2 

sstuka wróżenia z kari, z ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową £.88 ZŁ

Książka Kucharska pod tytułem
0 V l r i L » & « l 4 » 'W V r

K u p i ę  a p a r a t  f o t o g r a f i c z n y
używany w 
od 6,5 x 9 albo 9 
ini. Zgłoszenia 
Wilk, Dukla.

stanie marki obojętnej, formatu 
x 12, światła od, 41̂  do 6,8 z dodatka- 

podaniam ceny nadsyłać January

ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
1 oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sarna książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych * innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłką 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „Roli11.

K x-srBc4»o t 9 mml. ETilm a® *
rozpoczynają się 1 I 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieofcezna* 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za- 

miejscowych mieszkanie zapewnione.
Opłata do połowy zniżona.

Krople choleryczne
dla drobiu wszelkiego rodzaju, dobre i 
przeciw cholerze i biegunce u drobiu,

skuteczne krople 
oraz zapobiegają 

wszelkim chorobom u tych zwierząt, cena za butelkę 3 zł. 
Wysyła A. MAGURA, Uhnów.

z rokn 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933
do nabycia w  Administr. »Roli« po 6*80 zł, 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, m nóstwo artykułów  pouczających, 
opowiadań; legend, »Podróż po dalekich kra- 
jach« z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakom ity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj. ; ^


